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^ ostatni dzień października odbyła się
M • j^czech  z wielką okazałością i ze współ- 
tfisf1 cesarza, oraz panującycli książąt pro- 
Ofi ^ckiego wyznania uroczystość poświęcenia
bei:̂ Starirowane.i kirchy zamkowej w W ittem-

tej właśnie kircliy, na której Luter
kil- 11 ^517, a właśnie w ostatni dzień paździer- 
jj- °^y, wywiesił swoje tezy. Ta więc świąty- 
kfi’ v rana katolikom, była niejako macierzą 

Ca reformackick, a clioó tak cenna dla tego 
ẑnania., jako jego kolebka, poszła jednak w 

... BfJtanienie i  stała się powoli ruiną grożącą
Zup6łrw-Anym upadkiem. "Więc w końcu postańo- 
rn,°?° ją odnowić kosztem skarbu zjednoczo- 
Dr i Niemiec. Gwałtownie domagali się tego 
j. jPŚtanci zwłaszcza po wykończeniu sumptem
Ę, ^twa tumu katolickiego w Kolonii. Przy- 
kî °U °  tedy do robót w r. 18S3, podczas wiel- 
c °a obchodów na cześć Lutra, a teraz je  ukoń- 
. °Uo i otwarto kirche w trzechsetna siedmdzie-

piątą rocznicę publicznej apostazyi Lutra.
j  tyka K przytem mowy, potem odbył się bankiet, 

którym znowu wygłaszano mowy. Cesarz

j§oła

6Uławiał i w kirsze i na bankiecie.
Nie wspominalibyśmy o tej uroczystości,

d: niemającej związku z polityką, a obcho-
^ącej obce nam wyznanie, gdyby nie dolała

oliWy ognia religijnej walki, która te- 
a.z ®ię toczy w łonie protestantyzmu. Początek

daw:
j°zkazem królewskim dwie reformackie sekty: 
i ^tską i kalwińską zlano w jeden urzędowy

,, - -n y , sięga przeszłego stulecia, kiedy to
°zka 
t̂erg 

°ści< 
ańst
ja(lycya walk, które toczyły ze sobą te sekty

0fKbół ewangelicki gwoli interesów prusko- 
1 Kstwowycłi. Wówczas świeża jeszcze byłatr
, , samego powstania swego 
■atortr  ; _ i

>, od czasów Lutra,
0ry kazał ogniem tępić kalwinów i pospołu 

tyulionem czarownic i milionem żydów spalił
pC tysiące na stosie. W ięc to urzędowe zjodno- 
z®kie nie podobało się wyznawcom zarówno 

. k e j  jak drugiej sekty, ale jednocześnie po- 
J8.\vTili się teologowie tacy, jak Herder, albo je-
, zcze dalej idący od niego Scbleiermacher,* - - - -eorzy postawili za zasadę i cel protestan­
tyzmu „wolne dochodzenie prawdy ołirześci-
Jańskieju. R z e c z  naturalna., że na takiej podsta-
*̂ 18 rno™!,! nir* ewnltn)]m a rfw.wnflp. wSTiftlklA !'£*,-wie mogło się swobodnie rozwijać wszelkie re- 
dSijue filozofowanie, od pessymizmu Schopen- 
, ^Korowskiego aż do bezdogmatowego chrze- 
'"^jaństwa podpułkownika von Egydy'ego, któ- 
re§0 doktrynę „czystego chrześcijaństwa' roz­
bija uniwersytet kiloński. Powoli w każdem 
jnieście uniwersyteckiem powstała odrębna re- 
j-gijna szkoła — jedne bardzo zbliżone do ma­
sońskiej bezwyznaniowości, inne przeciwnie za- 

przekształcać protestantyzm w coś podo- 
Dńego do bizantyckiej formalistyki, bezdusznej, 
jylko ortodoksalnej, a były i takie, które orze- 

Jj zgodnie z nauczaniem Straussa, że każda 
^hgia jest tylko filozofią, a Chrystus Pan był 
ylko filozofem, jak inni starożytni i nowi. 
^ zystk ie  te dysputy, jak z jednej strony pro­
wadziły do upadku wiary i prostej negacyi 
chrześcijaństwa, co trafnie wykazał „filozof nie- 
s'w-iadoniości“ Hartmann, tak z drugiej wytwro- 
fzył zaciętą nienawiść pastorów, jako kasty, do 
°Wych „wolnych teologów11, którzy naukami 
sWemi rozbijali państwową insiytucyę ewange- 
heką. Właśnie teraz nienawiść ta wybuclmęła 
? ogromną siłą i rozlała się szeroko z powodu 
herezyi profesora berlińskiego Haruacka, — he- 
fezyi nienowej, bo wysnutej z nauk Herdera, 
®chlejermachera, Straussa i Schopenhauera, ale 
Podanej w formie przystępnej dla umysłów naj­
pospolitszych i przeto niebezpiecznej. Nasi czy- 
telńicy już wiedzą, co wykłada ten teolog ewan­
gelicki na fakultecie pastorskim berlińskiego 
Wiwersytetu. Powodzi on, że apostolskie wy- 
zOanie wiarjr nie jest utworem Apostołów i że 
cudowne wcielenie się Chrystusa Pana, poczę­

cie się Jego z Ducha Św. a narodzenie się 
z Dziewicy nie może być dogmatem, podwali­
ną wiary. Jest to więc to samo, czego Strauss 
nauczał, ale dziś czasy są inne, masoństwo już 
dobrze przygotowało grunt pod posiew tej he­
rezyi, więc ona się szybko przyjęła, a zatem i 
pastorzy musieli wystąpić w pełnej zbroi , 
czego dawniej nigdy nie czynili, bo nie o 
czystość wyznania dba li, ale o nienaru­
szalność instytucyi ewangelickiej, której 
przedtem nie wstrząsały teorye, wygła­
szane ciężkim językiem uczonych. Za­
wrzała tedy walka bardzo zawzięta — z je ­
dnej strony piorunowały synody protestanckie, 
z drugiej dziennikarstwo stanęło w obronie 
Harnacka, wtajemniczało szeroki ogół w treść 
sporu i żądało swobody filozoficznego zdania 
w imię niby tego hasła, pod którem rozwinęła 
się reformaeya, w imię „wolnego dociekania 
chrześcijańskiej prawdy “ . Bezwyznaniowemu, 
przeważnie zgoła niechrześcijańskiemu dzienni­
karstwu wcale przytem nie szło o tę prawdę ; 
ono dobrze wiedziało, że tylko uczeni teologo­
wie, a nie szeroki ogół może dyskutować o tak 
subtelnych zagadnieniach, lecz właśnie wołało 
ogół na sąd dlatego, że wyrok takiego igno­
ranta, zwłaszcza już zatrutego niewiarą . ma­
sońską, musiał wypaść korzystnie dla Har­
nacka. W ięc kiedy spór ten wrzał, przyszło 
poświęcenie odnowionej kirchy w Wittember- 
dze. Pastorzy chcieli wyzyskać tę uroczystość 
dla podniesienia J.uterańskiego ducha w na­
rodzie, a z tego też powodu masoni patrzyli 
na nią z żywą niechęcią i zawczasu ostrzyli 
pióra.

Nareszcie ona się odbyła i podczas niej 
cesarz przemówił dwa razy, podnosząc boskość 
Chrystusa Pana, zbawienność wiary — że pro­
testanckiej, to się rozumie, boć ją sarn wyznaje. 
— konieczność miłości bliźniego; miłosierdzia 
w/ględem wszystkich ludzi, jako braci, i stąd 
tolerancyi, ale nie obojętności religijnej. Otóż 
te przemowy cesarskie pochwyciły oba walczą­
ce obozy : pastorski tłumaczy je  w swoim du­
chu, bezwyznaniowcy w swoim i oba starają 
się wyciągnąć wnioski co do postawy, jaką 
zajmie władza względem teologicznego sporu. 
Pastorska Krauz Zt<j. wola, żc skoro cesarz 
najpierw podniósł boskość Chrystusa Pana, to 
potępił naukę Harnacka i każe go usunąć 
z urzędowej katedry teologii ewangielickiej, 
zaś bezwyznaniowe National Zły. i /W ,  a 
za niemi cała rzesza Blatłikr dowodzi, że 
jeśli cesarz mówił o tolerancyi, to powi­
nien uszanować opinię Harnacka i nie prze­
szkadzać mu w „wolnem dociekaniu prawdy” . 
W re tedy jak w garnku, pod którym się pali 
nienawiść, niezłagodzona religijnem uczuciem. 
Smutny obraz duchowego upadku !

K O R E S P O N D E N C I  Y E ,
Praga 31 października.

Przed tygodniem skończył się prooes o 
testament Waldsteina, a chociaż nieco spóźni­
liśmy się ze sprawozdaniem z niego, poczuwa­
my się do obowiązku podać czytelnikom kilka 
charakterystycznych rysów tej sprawy.

W  rzędzie bowiem sensacyjnych proce­
sów kilku lat ostatnich, ten proces zajmo­
wać będzie jedno z naczelnych miejsc. Zainte­
resowanie się nim ogóiu nie było jedynie zwy­
kłą ciekawością, było w tom coś z przerażenia 
człowieka, który z palcem na własnym pulsie 
spostrzega, że zgubna choroba zagnieździła się 
w jego organizmie. Wszystko złożyło się, aby 
rozprawę uczynić interesującą. Walka o milio­
ny, które zawsze hypnotyczny wpływ wywie­
rają na umysły, historyczne nazwisko testatora, 
usiłowania niektórych, aby sprawę całą ścią­
gnąć na grunt walki narodowościowej przez 
przedstawienie, że urzędnicy oskarżeni, jako 
Niemcy, zgubny wpływ wywierali na księcia,

który miał być gorliwym Czechem, wreszcie 
okoliczność, że dwaj sławni młodoczesi, Herold 
i Podlipny, wystąpili jako obrońcy, pierwszy 
oskarżonych, drugi rodziny po W aldsteinie, 
m ogłyby już nawet każdy inny proces uczynić 
sensacyjnym, tu jednakże nikły i na drugi plan 
schodziły wobec grozy, jaką w każdym obudzić 
musiał obraz stosunku pomiędzy synem a mat­
ką, odsłoniony w ciągu procesu. Społeczeństwo, 
w którem się takie rzeczy dziać mogą i to 
w sferach najwyższych, powinno mieć się na 
baczności, bo to są pierwsze objawy groźnej 
choroby: rozkładu rodziny.

W edług zeznań świadków tak się przed­
stawia rzecz cala: lir. Jerzy Waldstein, poto­
mek linii Dukseńskiej rodziny, która wśród 
przodków swoich liczy słynnego w historyi i 
poezyi Waldsteina czyli Wallensteina, po śmierci 
ojca pozostawał pod opieką matki. Ale zamiast 
dać mu staranne wychowanie i przygotować do 
trudnego zadania, należytego użycia kiedyś ol­
brzymiego majątku, matka zajmowała się gor­
liwie i jedynie administracyą jego dóbr, a z do­
chodów, chociaż sama była ubogą, potrafiła ze­
brać sobie znaczny majątek. Syna tymczasem 
oddała opiece jakiegoś guwernera, który prócz 
fircykowatego wyglądu, cieszył się jak najgor­
szą sławą. Zadowol niła się raportem nauczy­
ciela, że jej sjoi to „tępa g ł o w a i  przestała się 
troszczyć o wykształcenie hr. Jerzego, który 
wzrastał w zupełnem zaniedbaniu, popychany 
i pogardzany, wśród parobków stajennych i 
dziewek folwarcznych. Tak się rzeczy miały, 
kiedy wreszcie hr. Jerzy Waldstein doszedł 
wieku lat 23 i został uznany z.a pełnoletniego. 
Rozpoczęło się teraz dla niego życie pełne hu­
lanek i wyuzdania, któremi chciał sobie wyna­
grodzić dawną poniewierkę. Matce wybryki sy­
na by ły  nawet na rękę, bo to dawało jej więk­
szą pewność zatrzymania w swenr ręku za­
rządu majątku jego, patrzyła więc przez palce 
na tajemnice zamku Dukseńskiego.

Ale Jerzy, po przeminięciu pierwszego 
szału począł się zastanawiać nad sobą i spo­
strzegł straszną krzywdę, jaką mu wyrządzono 
przez owo zaniedbane wychowanie. Dla matki, 
z którą prawie się nie stykał, nie mógł w so­
bie wyrobić nigdy szacunku i miłości, a teraz 
poczuł straszną ku niej nienawiść, którą dalsze 
zajścia jeszcze tylko spotęgowały. W  ciągłych 
orgiach stara się Jerzy utopić pamięć o swem 
nieszczęściu.

"Wszedłszy już na złowrogą pochyłość, po­
znaje młodziuehną księżniczkę Paskalinę Met- 
iernieh, rodzoną wnuczkę słynyego kanclerza 
Klemensa Metternicha - Winneburga, która, bę­
dąc uosobieniem „odwiecznej kobiecości11, roz- 
miłowuje się w nim i mimo przestróg rodziny, 
wychodzi za niego za mąż.

Rozpoczyna się walka tego typu pełnego 
uroku kobiecej anielskości z szatanem wszech 
rozpust.

Niestety! dzieje się, co się zawsze dziać 
zwykło. Napróżno Paskalina zrywa ze światem 
w 18ym roku życia, napróżno staje się istną 
siostrą miłosierdzia przy zbyt już zagalopowa­
nym w przepaść mężu. Rozpacz i ciężkie a 
marnie położone trudy wpędzają ją  do grobu na 
krótko przed pierwszem rozwiązaniem.

Małżeństwo to stało się tylko powodem 
zaostrzenia się stosunków Jerzego z matką. Je­
rzy odebrał wówczas jej administracyę majątku, 
co dało powód do gorszących zajść. Matkę swą 
lir. Jerzy z powodu jej chciwości porównywał 
z rekinem, a siostrę Krystynę i szwagra hr. 
Thuna, właścicieli dóbr Bauatki nazywał „ban­
dą banacką”. Ostatecznie zakończył spór dając 
matce ‘i(X),UO0 złr. i 12,000 zlr. rocznej renty. 
To jednakże nie naprawiło stosunków rodzin­
nych i wszelkie usiłowania pojednawcze na­
czelnika rodu hr. Ernesta "Waldsteina i kardy­
nała Schbnborna pozostały bez skutku. Umie­
rając w  roku 1890 zapisał Waldstein połowę 
swego osobistego majątku, poza fideikomisem

na cele dobroczynne, a połowę dwom swoim 
oficyalistom rządzcy "Weineltowi i sekretarzowi 
Kleidorferowi. Nawet przy łożu śmierci nie 
dozwolił zjawić się matce i siostrze i jedną 
tylko trapił się myślą, że rodzina mogłaby 
testament jego unieważnić.

I rzeczywiście po jego śmierci występo­
wała maika z zarzutem, że wyznaczeni testa­
mentem spadkobiercy wyłudzili zapis od jej 
syna w chwili umysłowego obłędu. W ytoczono 
więc spadkobiercom proces karny, zawezwano 
do rozprawy 112 świadków, a z tego zjawiło 
się 79 osobiście. Największe zainteresowanie 
budziły zeznania lekarzy co do stanu umysłu 
zmarłego. Rzeczoznawcy sądowi opierając się 
na materyale śledczym, oświadczyli, że hrabia 
w chwili podpisania testamentu uie był zdrów 
ua umyśle, o czem oskarżeni, chociaż nie ko­
niecznie, wiedzieć mogli. Natomiast lekarze,, 
którzy osobiście znali zmarłego, wydali wprost 
przeciwne orzeczenie. Doktorowie dukseńscy 
Stern i Neudaupel, którzy znali hrabiego Je­
rzego od lat 10, a których nawet na trzy mie­
siące przed śmiercią doń wzywano, oświadczyli, 
że był on umysłowo człowiekiem zupełnie nor­
malnym, a im nigdy nawet na myśl nie przy­
szło uważać go za chorego umysłowo. Podo­
bnie twierdził dr. G-ayer, lekarz w Arco, gdzie 
"Waldstein przebywał od 21 września do 22 
października r. 1890.

Dalsza rodzina zmarłego jak kardynał lir. 
Schónborn, teść i teściowa ks. Metternichowie. 
lir. Oswald Thun, hr. Chotek i inni, skorzystali 
z przysługującego im prawa, i nie stając przed 
trybunałem, złożyli tylko krótkie oświadczenia 
na piśmie. Ale za to matka rodzona wyzyskała 
sposobność, aby w dwugodzinnem przesłucha­
niu sądowem publicznie znieważać pamięć 
syna. Jedno z pism satyrycznych tlało rysu­
nek, przedstawiający ją, miotającą kamienie i 
bioto na grób syna, ale to za słabe jeszcze 
określenie matki, która swobodnie, skrupu­
latnie, a nawet czasami z humorem opowńada 
przed światem o błędach swego syna, któremu 
przecież sama złamała życie. Nic w niej nie 
było z macierzyńskiej miłości, ani razu nawet 
glos jej nie zadrżał, dyszała tylko nienawiścią 
dla rodzonego dziecka i chciwością nienasy­
coną... W ynik procesu już znamy, przysięgli 
jednogłośnie uwolnili oskarżonych, co jednakże 

i nie zakończyło sporu o majątek. 11 r. Antonina 
! Waltlsleinowa wniosła obecnie skargę cywilną 
i o unieważnienie testament u. Wynik tej drugiej 
: rozprawy jest już nam obojętny, bo nic nie 
zatrze w pamięci naszej tego przygnębiającego 
wrażenia, jakie w niej pozostawił dopieroco za­
kończony proces.

Sejmik relacyjny.
Mościska 2 listopada.

Pod przewodnictwem p. Władysława 
Youngi odbyło się tu wczoraj zgromadzenie w y­
borców z kuryi większej własności, na którem 
dr. Włodzimierz Kozłowski zdawał sprawozda­
nie z czynności swych w Radzie .państwa. Na 
ws ępie podniósł p. Kozłowski, że pomimo pro­
gramu mowy tronowej, żądającej usunięcia w 
toku obecnej sesyi spraw polityczuych na drugi 
plan, a poświęcenia się wyłącznie pracom eko- 
nomieznym, zaszło w ostatnich czasach kilka 
wypadków, stojących w sprzeczności z tym 
programem. Faktami takimi są : nom macy a mi­
nistra Kuenburga, dymisya lar. Prażaka, nie­
przychylne dla Słoweńców wystąpienie mini­
stra Gautscha, wreszcie dymisya bezstronnego 
naczelnika rządu w Krainie br. Winklera. 
Wszystkie te zarządzenia wyszły na korzyść li­
beralnej lewicy niemieckiej. W  klubie Hohen- 
wartlia, którego aspiraeye polityczne są naj­
bardziej zgodne z dążeniami Kola polskiego, 
panował ostatnim czasem w wielu kwestyach 
brak jedności, nad czem mówca ubolewa i wy-
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).
W  tern była nieuchronnej klęski przyczy­

na, leżąca w samych bojownikach. Tern oni 
ciężko skrzywdzili własną ziemię. W  tern rdzeń 
polskiego nieszczęścia!

Zapał jest koniecznie potrzebny, ale i wy­
trwałość niemniej. Jeśli jej nie ma, lepiej, by 
go nie było.

Tak myślał i głosił „Zakon W ytrwałychŁl, 
Nałożony przez tych, których rok Trzydziesty 
Pierwszy wyrzucił na Kaukaz, do tego kraju, 
gdzie dogorywali we łzacli i tęsknocie ucze­
stnicy poprzednich czynów zapału, lecz nie wy­
trwałości, — wyrzucił zakutych w łańcuchy, 
albo odzianych w mundury obcego, wrogiego 
Wojska. Nosili oni na pietsiach zelazne meda­
liki z wyobrażeniem krzyża w cierniowym 
wieńcu i z napisem na odwrotnej stronie;

Kia nam Puma, me nam, ale imieniw-i Tice-
[nm daj ckicała!

W  gorących promieniach Twej chwały zni 
[hnia panowania z-toici.

To godło i napisy wykluwali niektórzy na 
piersi i prochem zasypywali, aby sinym zna- 
tiem na zawsze zostało na cieie 1 wżarło się 
^  nie.

W  te piersi bili się oni, ciężkie wygnanie 
^nosili jako słuszną i nigdy dostateczną pokutę 
z& ową część grzechu narodowego charakteru, 
która na nich przypadła. Uratowanie życia, 
kiedy inni zginęli męczeńską śmiercią, uważali

nie za traf szczęśliwy, ale za wskazówkę, że na 
nich Opatrzność włożyła ciężki, lecz i zaszczy­
tny obowiązek uczenia narodu wytrwałości. Sta­
ranie o powrót do kraju, cierpliwe znoszenie 
w tym celu wszystkich mąk wygnania, zabie­
ganie o życzliwość władzy: oto, co wypływało 
z tego, jako pierwsza konieczność. Dla wzaje­
mnego podtrzymywania tego ducha i hartowa­
nia go, dla strzeżenia honoru narodowego, dla 
pielęgnowania katolickiego uczucia rychło po­
wstał ów związek „W ytrw ałych11, do którego 
należeli wszyscy lepsi umysłem i sercem, roz­
siani na całym obszarze Kaukazu. Łączył ich, 
moralnym wodzem był, natchnionym aposto­
łem, słodki staruszek, ojciec bernardyn Czeczot, 
wciąż podróżujący po całym Kaukazie, jako 
duchowny zwierzchnik wojskowych kapelanów.

Miał pan Władysław na piersiach nakióte 
i prochem nataite godło „W ytrw ałych14 — nie 
on mu się sprzeniewierzy, me on!

Czemuż więc rozdwojenie zawichrzyło mu 
duszę? Czemu wola osłabia tak, że stłumić nie 
może tej wewnętrznej burzy i gnie się jak 
trzcina ?

Oto już drugi dzień zgryzot tajonych i noc 
bezsenna na schyłku. Gorączka go trawi, schudł 
i /.czerniał, wpadłe głęboko oczy świecą ostrym 
blaskiem. Tysiączny raz prowadzi tę sarnę roz­
mowę z sumieniem —  i zgodzić się z niern uie 
może, a zgwałcić go nie chce.

Co 011 tu, na Kaukazie, znaczy? Nic! 
Marnieje i zmarnieje. Kiedy przyjdzie uwolnie­
nie? Bóg raczy wiedzieć! Może nigdy, może 
po niewczasie, może wtedy, gdy już ledwo bę­
dzie włóczył nogami, a łzy wygryzą oczy. Ach, 
wtedy to zawsze przychodzi uwolnienie, ale 
wcześmej bardzo rzadko, prawie nigdy! W ięc 
czegóż czekać? Laski bezużytecznej? Dzieciń- 

i stweni jest spodziewać się iDnej, bo wróg wie, 
leo robi, o ! wie! i jest nieubłagany. A lb oż . sol­

ska tak dużo ma synów, że jeden zmanmwany, 
a taki, któryby wiele mógł, nic dla niej p.ie 
znaczy ? Śluby ? Lecz ktoż myśli o ich złama­
niu! Re wino nie on, lecz uału rzecz w tern, że 
trzeba je  rozumnie pojmować, stosować się do 
ich myśli, nie do litery. Dostawszy się na wol­
ność, wszystkie siły i zdolności, całe życie Pol­
sce poświęci.

„O, tak! — szepcze. — Wszystko dla niej, 
każdą m y śl, każde tchnienie! Ona przecież 
wielka, wystarczyła dla trzech. Z jednym nic 
nie mogę, Boże, Ty widzisz, że nie mogę! na­
wet jeśli się doczekani uwolnienia, będę do 
śmierci strzeżony i krępowany na każdym kro­
ku... Aie są dwaj inni. Jest Wielkopolska, Ga- 
łieya, wolny Kraków, jest Szlązk... Tak, Ezlązk, 
zniemczony, całkiem oderwany od pnia naro­
dowego... W mm pracować, obudzić w nim pol­
skie uczucie, wrócić go na łono ojczyzny, — 
jest-że zacniejsza praca, większa zasługa?!.,

Nie ma 1 byc nie może. I nikt o tein nie 
pomyślał, dopiero on, bo takie jego posłanni­
ctwo. Czuje w sobie odpowiednią siłę, już wzro­
kiem ogarnia przyszłe zdobycze. Co miecz po­
krajał, r.o złączy żywe słowo i popchnie dale­
ko, może aż ku Labie, a wróg będzie się coiał

ludzkiego życia nie starczy, ale pierwszą go­
rącą iskrę rzuci, rozdmucha ją w jasny pło­
mień i pewny mu wskaże kierunek... Ou to

robi!... Śkąd-że więc ten w duszy nie

Długość dnia g. 9 m. 31 
Ubyło dnia od wczoraj 3 m.

raża nadzieję, że klub ten pójdzie za przykła­
dem lewicy i postępować będzie odtąd solidar­
nie, gdyż rozprzężenie karności i jedności w tym 
klubie wyszłoby na korzj^ść żywiołów wrogich 
autonomii i musiałoby _ wywołać zmianę poli­
tyki Koła polskiego. Mówca przyznaje, że le­
wica występuje obecnie nie tak zaczepnie jak 
wówczas, gdy była u steru rządów i w opo- 
zycyi. Dla K ości ła katolickiego okazuje ona 
większe uszanowanie i większą życzliwość dla 
zasad konserwatywnych, mówca nie wie jednak, 
czy ta zmiana taktyki nie jest dla lewicy'- tylko 
środkiem dla dojścia do władzy/ Koło polskie 
zachowuje w obec lewicyT wszelką swobodę 
działania, a łączy się z nią tylko wtedy7, gdy 
tego interes państwa wymaga, w kwestyach 
polityki zagranicznej i w sprawach czysto fa­
chowych. 0  zawarciu sojuszu z lewicą nikt 
w Kole polskiem nie myśli. — "Współdziałanie 
Polaków i klubu Hohenwartha z młodocze- 
chami jest niemożliwe z powodu ich ultrarady- 
kalnego, russofilskiego zachowania się; gdyby7 
nie ta ich polityka możnaby w porozumieniu 
z nimi w wielu sprawach sparaliżować wpływ 
lewicy. t

Mówca omawiał w końcu traktaty han­
dlowe i politykę trójprzymierza.

Zgromadzenie na wniosek p. Giżowskiego 
uchwaliło jednomyślnie wyrazić p. Kozłowskie­
mu wotum zaufania i podziękowanie za gorli­
wą obronę interesów ekonomicznych kraju.

Nowi członkowie Izby panów.
Telegram wczorajszy doniósł nam, iż Ce­

sarz najwyższem rozporządzeniem z 31 paź­
dziernika zamianował 21 nowych członków 
Izby7 panów. Poniżej podajemy króciutki szkic 
biograficzny nowo - mianowanych parów. 1 
Książę Franciszek Józef Auersperg ma lat 3b 
i jest głową książęcej linii tego rodu. Należy 
011 do najznakomitszych hodowców koni w 
Austryi. 2) Jenerał Teodor Braumiiller urodził 
się w r. 1829, odbył kampanie w r. 1849 1 
1859 i był komendantem korpusu w Koszycach, 
a przed kilku laty przeniósł się w stan spo­
czynku. 3) Jenerał Adolf br. Catty jest rów­
nież od trzech lat na pensyi. Urodził się w 
r. 1823, odbył kampanie w r. 1849, 1859 1
J8(iti. W  kampanii włoskiej odznaczy7! się pod 
Magentą i fcSolferino i ozdobiony7 został orderem 
Maryi Teresy. AV r. 18(>G pod Koniggriitzem 
otrzymał postrzał w prawą rękę. 4) Józef br. 
Eichhoif ma lat 70. ożeniony jest z siostrą hr. 
Hohenwartha. Jest ou posłem do sejmu mo­
rawskiego i należy do niemiecko-liberalnego 
stronnict wa. 5) Dr. Maurycy Eigner jest adwo­
katem w Lincu i posłem do sejmu góruo-au- 
stryackiego, należy także do niemieckiego li­
beralnego obozu. Ł>) Dr. Adolf Em ner jest pro­
fesorem prawa rzymskiego w Wiedniu i nie 
brał dotychczas w życiu publicznem wybitnego 
udziału. Jako rektor uniwersytetu zasiadał 
przez jeden rok w sejmie i głosował z libe­
ralną lewicą. 7) Julian Gomperz jest właści­
cielem wielkiej fabryki sukna w Bernie i je ­
dnym z filarów niemiecko-liberaluego stronnic­
twa na Morawie. 8) August G o r a y s k i  wła­
ściciel Modorówki i prezes rady powiatowej w 
Krośnie. Zasługi położone przezeń zarówno w 
Sejmie jak i na stanowisku prezesa rady po­
wiatowej, szczególnie zas około stworzenia 1 
rozwinięcia przemysłu naftowego w Galicy 1 
znane są w całym kraju. 9) Franciszek Hauer 
ma lat 70, jest iutendant-em przyrodniczego 
muzeum nadwornego i prezesem Towarzystwa 
geograficznego w Wiedniu. Z zawodu górnik 
napisał Hauer cenne dzieła naukowe, pod 
tytułem: „Paleontologiczne badania w A lpach ' 
i ..Przegląd geologiczny7 kopalni w Austryi”. 
10) Ernest br. Laudon jest właścicielem wiel­
ki cli posiadłości w dolnej Austryi i na Mora­
wie. 11) Fryderyk br. Leitenberger jest wiei-

przed tą falą powolną, ale nieskruszoną, jak 
przeznaczenie, które jest sprawiedliwością Bożą.
Wrocław, Lignina znowu polskie, a duchem 
silne 1 celem wielkie! To będzie wojna jakiej 
świat nie widział, niekrwawa, choć śmiertelna, 
cicha, chociaż zrobi więcej od wszystkich pro­
chów, jakie kiedykolwiek ziały7 z paszcz arma­
tnich! Od Gopła, od "Warty i W isły, od Bałty­
ku ruszą się na ten widok bracia, sława będzie 
szła przed nimi, a w około nich wszystko, co 
jest 1 było, co żyje 1 umarło, ziemia i morze, 
łasy 1 góry7, — świat cały będzie wołał: zwy­
cięzcy! zwycięzcy! zwycięzcy7!...

Ou to zrobi!... niewszystko, bo na to

rozdwojenie ? skąd te szepty na dnie sumienia, 
które przejmują go dreszczem trwogi i wołają: 
„Stój ! zastanów się !“

Wsłuchuje się w te głosy sumienia, które 
się przedzierają przez tęczoiyą tkankę fantazyi, 
a one mówią coraz dobitniej, coraz surowiej: 

„Zastanów się! A  cóż robili wszyscy ci, 
potępiani przez ciebie, którzy zbiegli za gra­
niczne słupy? Pewnie, jak ty, niecierpliwi byli 
służyć Polsce i może, jak ty, pomyśleli o zniem­
czonym Szląz.ku. Nie o to idzie, czy znaczysz 
tu cokolwiek , czy7 nie znaczysz nic , ale o to, 
żeby7ś złoży7! wytrwałości egzamin. Wtytrwaj, 
jah-eś" ślubował, a potem idź, gdzie chcesz: ua 
Litwę, czy Białoruś, na Mazowsze, czy Sziązk, 
wszędzie praca twoja wyda słodki i soczysty 
ow oc, bo staniesz do niej bez dziedzicznego 
grzechu niestałości. A  pójdziesz teraz, to po­
niesiesz ze sobą przyczynę wszystkich klęsk 
Polski i nie łudź się : nigdzie nic nie zrobisz, 
każda praca, twoja będzie bańką mydlaną, ty 
sam — purchawką!...”

„Dobrze się zastanów! Gotów jesteś uwa­
żać twe śluby za niepotrzebne, za śmieszne 
przed sądem trzeźwego rozumu, za przesąd. 
O , nieszczęsny7! niech one będą tern wszyst- 
kiem, cóż to ciebie obchodzić m oże, kiecły7 do­
broczynnie wpływały na ciebie, wspierały cię,

uie dojdziesz do tego Szlązka! jakieś prywatne 
względy zatrzymają cię w drodze, znowu pocz­
niesz przekupionym rozumem doświadczać ślub 
uczyniony i znowu wmówisz w siebie, że wła­
śnie tam najlepiej usłużysz Polsce, gdzie bę­
dzie pchało się samolubstwo. Idź tedy7, lecz 
miej odwagę powiedzieć sobie, kim jesteś!...“

Tak mówiło panu "Władysławowi sumie­
nie. Rozpacz i zgroza powoli występowały na 
jego twarzy, rękami ścisnął pałającą głowę i 
pochylił ją  aż do kolan.

Wreszcie się wyprostował. Blady był, ale 
spokojny, na twarzy już uie miał odbłyskow  
wewnętrznej walki.

— Dość , dość cdiwięjnośei! — rzekł do sie­
bie. — Rozsłabia mnie tutejsze powietrze. 
Bądź zdrowa, Auulko! kiedy jako ^wygnameo 
nic ci dać nie mogę, a zbiegiem  ̂ uyc mi nie 
wolno! Bądź zdrowa!... szczęśliwa, jeśli możesz! 
Ja wracam do twardego obowiązku... Na pu­
szczę, na puszczę!...

Ubrał się prędko, koma kazał esiadłac 1 . 
dowiedziawszy s ię , że Mirskiego nie m a , za­
czął, czekając g o , chodzić po obszernym go­
ścinnym pokoju.

Tak go zastał książę, przynoszący bilet 
pani G arii 11 g  t o n o w ej.

Przeczytawszy zaproszenie, pan W łady­
sław przez chwilę nie mógł nic powiedzieć. 
Sercu jego uderzyło radośnem wzruszeniem

były twojem światłem i ciepłem, i kiedyż 1x 
ujrzałeś ich zbytecznośc ? kiedy, wsty dząc situjrzałeś len zbytecznośc < uieuy, wsryuząc się 
własnego wiarołumstwa, chytrze zacząłeś tło-
m aczyc, że śluby' twoje nie t.ak trzeba pojnio
wuć jak brzmią, ale jak ci rozum dyktuje? 
Oto, wtedy7 gdy ci zawadzać poczęły!... ślubujesz 
teraz iść na Szląsk. Tdź-że, idź! Ityi-hiu 
znów wiarołomną się staniesz, bo — mówię c i !

potem ścisnął je  ogromny niepokój. Zdawało 
mu się , że jakiś zdradny wir pociąga g o  ku
sobie z nieprzepartą siłą. Umysł jego, zazwy­
czaj karny, teraz nie słuchał głosu woli, na^ti- 
zującej poddanie się temu , co miał za obowią­
zek; uczucie domagało się, aby zobaczył ją . 
ukocliauą, choćby jeszcze raz tylko.

— Bądź co bądź — rzekł wiem tyiko to,
że pójdę!

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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kan przemysłowcem. Przed laty dwudziestu był 
on posłem do rady państwa i należał wówczas 
do '■entralistów. 12) Ks. Ferdynand Lobkowicz 
ma lat 42, jest posłem do sejmu czeskiego i 
goiliwym  zwolennikiem ugody czesko - nie­
mieckiej. 13) Dr. Ernest Ludwig jes| profeso­
rem chemii w Wiedniu. Jako rektor uniwersy­
tetu zasiadał przez rok w sejmie i głosował 
z liberałami. 14) A lojzy Mages był Jo niedawna 
prezydentem wyższego sądu w Insbruku i na­
pisał kilka cennych dzieł prawniczych. 15) Fran­
ciszek br. Ringhofter jest właścicielem znanej 
w całym świecie fabryki wagonow w Smicho- 
wie. 16) Zygmunt br. R o m a s z k a n jest pre­
zesem rady powiatowej Stryju. 17) Franci­
szek hr. Sylva-Taruiica jest wiekiem najmłodszy 
ze wszystkich mianowanych obecnie parów, 
ma bowiem dopiero lat 34. Jest on pasierbem 
ochmistrzyń: dwp.ru; arcyksiężnej wdowy Ste­
fanii. 18) Jerzy Conte Wojnowio de TJzicki 
jest marszałkiem krajowy m w Dalmacyi. 19) Jan 
W eiss ma lat i2 i jest pensyonowanym profe­
sorem uniwersytetu w Graeu. Napisał zna­
komitą historyę powszechną. Obok Janssena 
jest on  ̂ najwybitniejszym ze współczesnych 
historyk, w katolickich. 20) Stefan hr. Z a ­
m o y s k i  jest właścicielem dóbr W ysocka i pre­
zesem jarosławskiej rady powiatowej. Ożeniony 
jest z hrabianką Zofią Potocką, siostrą ś. p. 
Artura Potockiego z Krzeszowic. 21) Karol 
Zimmermann-Gollheim jest znanym finansistą 
i wicegubernatorem banku austro-węgierskiego.

M i  taryfy c ta e j  Mac-Kinleya w Ameryce.
Główną rolą w nadchodzących wyborach 

w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej 
odgiywa wysoka taryfa cłowa zaprowadzona na 
wmiosek senatora Mac-Kinleya i stąd znana po­
spolicie pod nazwą ustawy Mac-Kinley'a (bil 
Mac-Kinleya). Świat polityczny w Stanach Zje­
dnoczonych dzieli się na dwa główne stronni­
ctwa; demokratów' i republikanów'. Demokraci 
chcą zniesienia ustawy Mac-Kinley’a i obniże­
nia ceł, natomiast repubbkanie dążą wszystkię- 
mi siłami do utrzymania nadal Mao-Kinley ow­
akiego bilu. Zasada wysokich ceł protekcyj- 
nyTch, stworzonych tą ustawą, stanowi pod­
stawą organizacyi stronnictwa republikańskiego. 
Urok. jakiego nadało temu stronnictwu zwy­
cięskie zakończenie wojny domow-ej , znikał 
w miarę jak ono poczęło się coraz mniej tro­
szczyć o rzeczywiste interesa ludu. A  jednak 
hasłem tego stronnictwa jest: „W ysoki zaroś: 
bek dla robotnika.u — W  istocie jeszcze przed 
laty dziesięciu były płace robotników' w całej 
Ameryce bardzo wysokie. Ale to mogło trwać 
tylko dopóty, dopóki targ krajowy pochłaniał 
całą produkcyę krajową, z chwilą gdy targ ten 
okazał się za małym dla produkcyi musiała, cena 
pracy spadać. To też demokraci chcą dla pro­
dukcyi amerydcańskiej stworzyć nowe rynki 
zbytu, republikanie zaś- stoją na tem samem 
stanowisku, co przed laty kilkunastu, i głoszą 
teoryę, źe przemysł krajowy kwitnąć może 
tylko przy wysokich cłach ochronnych i tylko 
przy tym systemie ekonomicznym dadzą się 
utrzymać wysokie płace robotników. Nawet 
cła prohibicyjne, czyli tak wysokie, że uniemo- 
żebniąjące zupełnie wwóz obcych towaru w by­
łyby republikanom na rękę. — Rezultaty je­
dnak, jakie wydal Mac-Kmley’owski bil dla 
A m eryki, dowodzą najwymowniej, jak szko­
dliwą jest zasada, na której on się opiera. Gdy 
większą część wyrobów przemysłowych obło­
żono cłem ochronnem, spodziewano się w Ame­
ryce, że cena zarobku, jeżeli się nie podwyższy, 
to przyną mniej ustali się. Tymczasem ku po­
wszechnemu zdumieniu dowiedziano się, że je ­
dna fabryka po drugiej poczęła zniżać płace 
robotników. — Równocześnie poczęli otrzymy- 
vau kupcy hurtowni od fabrykantów oyr- 

kularze, donoszące un o podwyższeniu ceny 
produktów fabrycznych o 10, 15 i 20 procent. 
Na jedn -m z posiedzeń senatu wykazał sena­
tor Carlisle, jeden z najwybitniejszych demo­
kratów, na podstawie statystycznych dokumen­
tów, że w piętnastu gałęziach przemysłowych, 
które bil Mac-KinleUa największą opieką oto­
czył, spadły płace robotników od chwili w ]po­
wadzenia w życie tego bilu — o 8—9 procent.

Rolnikom, którzy stanowią jeden z najpo­
tężniejszych żywiołów w Ameryce, przyrzeka­
no szczególne korzyść' przez zaprowadzenie 
bilu Mac-Kinleya. Między innemi podwyższono 
cło na jęczmień z 10 na 30 centów, a na chmiel 
z 8 na 15 centów. Te wysokie cła jednak me 
zapobiegły importowi jęczmienia z Kanady, 
który jest lepszy od amerykańskiego i niezbę­
dny dla browarów. Cena jęczmienia nie pod­
niosła się ani na jotę i farmerzy nic nie zy­
skali. Na podwyższeniu cła od chmielu także 
mc ̂ zyskać nie mogli. Trzeba bowiem wiedzieć, 
ze o  tany Zjednoczone po Niemczech wywożą 
naj więcej chmielu ze wszystkich państw na 
swiecie, „ r. 1891 n. p. wywiozły przeszło 10 
miliom ,w funtów. Jakąż korzyść zatem moglo: 
amerykańskim plantatorom chmielu przynieść 
podwyższenie cła, skoro i tak n.kt go Jo Ame­
ryki nie importuje I Zaszkodziło ono jednak 
przemysłowi browarniczemu, wywołując 'droży­
znę surowego materyalu.

Demokratyczny kongres wybrał osobną 
komisy ą i polecił j e j  zbadać, jakie skutki w y­
warł bil Mac - Kmleya na stosunki rolnicze. 
Owoż komisy a ta w sprawozdaniu swem w y­
kazała cyframi, że od wprowadzenia w życie 
tego bilu spadły znacznie ceny produktów rol­
niczych i że najlepsze ceny istniały wtedy, gdy 
były niskie cła wwozowe. Znanym jest ąxpe- 
ryment prawodawców amerykańskich — w Sta­
nach Zjednoczonych nazywają go prostu szwin­
dlem — z fabrykacyą blachy cynko ej. Celem 
stworzeń La tej nowej gałęzi przemysłu obłożył 
bil Mac-Kinleya import blachy cynkowej cłem 
prohibicyjnem. W zięto się więc do diry kacyi- 
tego artykułu w kraju, pokazało się jednaką że 
z pewnych klimatycznych powodów nie można 
tej blachy w Stanach Zjednoczonych fabryko­
wać. LTdało się wprawdzie stworzyć fabrykat, 
podobny do blachy cynkowej, i prasa republi­
kańska w mawiała w ludność, ze jestto najpraw­
dziwsza, najlepsza blacha cynkowa i sławiła 
ten fabrykat jako 'wielki tryumf Mac-Kinleyow- 
skiej ustawy, wszelako import prawdziwej bla­
chy cynkowej z Walu trwa nadal w tych sa- 
mymh rozmiarach co przedtem, bo kto jej po­
trzebuje, ten sprowadza ją tylko z Walii.

Rozumie się samo przez się, że blacha z 
Walii podrożała bardzo znacznie i konsument 
musi opłacać koszta tego eksperymentu. Zre­
sztą wyzyskiwanie konsumentów na rzecz 
wielkich fabrykantów jest jak się zdaje ten- 
dencyą ustawy Mac-Kinleya. Tymczasem prasa 
republikańska wysławia wciąż pod niebiosa ten 
bu, a w oknach redakcyi republikańskiego 

y oka urzędowego Trybuny wystawione są 
po dzis dzień próbki owych fabrykatów, mają­

cych _ być blachą cynkową — jako widome 
oznaki zwjcięstwa przemysłu amerykańskiego 
i dobroczynnych skutków Mac-Kinleyowskiego 
bilu. Nie dość na tem, źe robotnicy nie otrzy­
mali wyższych plac, jak im | rzyrzt-kano przed 
zaprowadzeniem ustawy Mac-Kinleya, ale usta 
wa ta wywołała drożyznę artykułów niezbęd­
nie potrzebnych do życia. Podwyższyła ona 
bowiem dawne cła albo wprowadziła całkiem 
nowe na drób, kartofle, jaja, jabłka, cebulę, 
moszcz z jabłek i t. p. Drożyzną tą oburzone 
są kobiety, które w życiu politycznem odgry­
wają w Stanacli Zjednoczonych ważną rolę. 
Biorą one w i be cnej agitacyi wyborczej nader 
żywy udział. W  rozmaitych stronach kraju 
twmrzą się kluby kobiece dla popierania wybo­
ru Clevelanda, a dwa miesiące temu powstał 
taki klub w Nowym Yorku pod nazwą „Fran­
ciszki Clevelandowej“ (małżonki demokratycz­
nego kandydata na godność prezydenta Stanów 
Zjednoczonych).

Charakterystyczną cechą teudency: bilu 
Mac-Kinleya jest n. p. system oclenia wyrobów 
wełnianych i bawełnianych. Gorsze gatunki, 
które kupuje ludność niezamożna, obłożono
cłem tak Wysokiem, że — niemal prohibicyj- 
nem, zaś cło od gatunków lepszych, króre
tylko bogaci ludzie kupują, podwyższono tylko 
bardzo nieznacznie. Skul kiem tego ustał zupeł­
nie import poślednich gatunków wełny i ba­
wełny, a cena ich podrożała niesłychanie, - im­
port zaś wyrobów wykwintnych trwa dalej a 
cena ich nie uległa prawie żadnej zmianie. — 
Taka bezwzględna polityka cłowa, która pod 
płaszczykiem ochrony narodowej pracy popiera 
tylko egoistyczne cele partyjne, otworzyła
wszystkim oczy. Robotnik, rzemieślnik, farmer, 
wszyscy ludzie, którzy żyją z pracy rąk, wi­
dzą, że icli wyprowadzono w pole. Nimb, 
który otaczał republikańską politykę cłową,
uleciał^ a w całej brzydocie wyszedł na jaw 
egoizm bilu Mac-Kinleya, który "nhce kosztem 
ogółu stworzyć monopol dla kilku faworyzo­
wanych gałęzi przemysłu — To też nie brak 
dziś nawet w re] ubiikańskim ‘obozie ludzi, 
Ltórzy potępiają całą taryfę Mac-Kinleyowską 
i zachowanie s i^  przywódzców tego stron­
nictwa.

I i o s i k a  p & iy z k a .
Paryż 26 października.

[W . Z.] W  t e a > r z ftf- Q V m 11 a s e wystawiono 
s z t u k ę  Ernesta Daudeta p. t. „Dramat paryski“.

Autor tej sztuki, Ernest Daudet, jest bra­
tem Alfonsa Daudeta i byłby niewątpliwie zajął 
wybitne stanowisko w literaturze francuskiej, 
gdyby nie to, że ma brata — właśnie owego 
Alfonsa, młodszego, ale nierównie sławniejszego
— który go sławą swoją ocienia. A  jednak Er­
nest Daudet jest pisarzem bardzo produktywnym 
i ma niezaprzeczony talent, napisał wiele po­
wieści i nowel tudzież prac historycznych i po­
litycznych. Właśnie jednak dlatego, że zajmo­
wał się polityką, wystawiony był na liczne 
prześladowania.

Zagorzały rojalista, był on za prezyden­
tury Mac Mahona naczelnym redaktorem rozma­
itych pism urzędowych i półurzędowyoh, czernś 
w rodzaju kierownika rządowego biura praso­
wego. To stanowisko jego było dlań najgorszą 
rekomendacyą u wszechpotężnej prasy republi­
kańskiej, która też czyniła wszystko możliwe, 
aby Ernesta Daudeta poniżyć w opinii publi­
cznej i przedstawić go jako człowieka bez ża­
dnego talentu.

Gdy Ernest Daudet przed dziesięciu laty 
w jednym z teatrów wystawił swój dramat na­
pisany do spółki z A. Belotem, starał się sam
0 to, aby autorstwo jego zatajono, bo się bał, 
że sztuka npailnie, jeżeli nazwisko jego jako 
autora zostanie ogłoszone.. Jednakże Gambeita 
wytropił go i w dzienniku swoim liepnblique 
franęaise umieścił zabójczą krytykę „próbki dra- 
matyczn ej dyrektora dziennika urzędowego1' — 
jak złośliwie nazwał owę sztukę.

Od lat kilku Ernest Daudet porzucił dzia­
łalność polityczną i publicystyczną, zrezygnował 
z posady redaktora dziennika urzędowego Petit, 
monitewy.i usunął się w zaciszo życia prywatne­
go, a od czasu do czasu — wszelako nie często
— wyda jakąś nową pracę. Ostatnią jest „Dra­
mat parysK'“ . Tematu do lego dramatu dostar­
czyły Ernestowi Hamletowi salony paryskie.

Pierwszy akt rozgrywa się w zakrystyi 
jednego .. kościołów paryskich, w którym sła­
wny mnich dominikański, Jakób Yignal, miewa 
kazania wielkopostne. Zakrystyan czeka na 
mnicha, który niebawem wróci /  ambony, i na 
franki, które wsuną mu w ręce wielbiciele ka­
znodziei, aby im dopomógł do uzyskania kilku­
minutowej u niego audyencyi. Jużnczeka w za- 
krystyi na mnicha R oż i Morgan, najpiękniejsza 
z paryskich wesołych dam, w towarzystwie naj­
młodszego ze swych wielbicieli, literata Morela.
Mnich z całą skrom ności^ słucha wyrazów u- 
\\ ielhienia z pięknych list panny Morgan i w 
sposób dyskretny gani togo rodzaju dzieci świa­
ta, mówiąc,t że uczęszczanie do kościoła na ka­
zania modnych kaznodziejów bez wewnętrznej 
poprawy nietylko nie jest dobrym uczynkiem, 
ale przeciwnie jest grzechem.

Róża Morgan udaje bardzo wzruszoną tem, 
co  jej kaznodzieja mówi, co irytuje mocno jej 
towarzysza, który robi je j z tego powodu nszczy- 
pliw ą uwagę, że i tego „wspaniałego11 mnicha 
podbiła. Gromadkami po kilkoro wpuszcza za­
krystyan panów i panie, pragnące pomówić ze 
słynnym kaznodzieją. Całe to lowarzystwo, 
przechadzając się po zakrystyi, zajmuje się Różą 
Morgan i stara się wybadać przyczyny, dla 
których jest ona od kilku dni tak smutną. W net 
ją wynaleziono. Oto bogaty adorator panny 
-Morgan, hr. Beran, zginął w tajemniczy spo­
sób. Przed kilku dniami, po świetnej kolaeyi, 
którą wyTprawił dla swej kochanki, znaleziono 
go f sali jadalne] nieżywego z przestrzeloną 
piersią.

Kapitan MoronL, kolega z ław szkolnych 
kaznodziei Yignala, opowiada mu szczegóły tej 
skandalicznej sprawy, która go obchodzi bardzo. 
Kapitan Moro pis bowiem od lat już wielu ko­
chał bez nadziei hrabinę Beran, a teraz jest z 
nią tak dobrze jak zaręczon" przychodzi więc 
prosić swego sławnego przyjaciela, by po skoń­
czonej żałobie hrabiny pobłogosławił ich zwią­
zek. Wtem dama pewna, osłonięta czarnym gę­
stym welonem, wchodzi do zakrystyi pomimo 
protestów zakrystyana, przystępuje do mnicha
1 pragnie, aby od niej wysłuchał spowiedzi. Mnich 
po krótkiem wahaniu czyni zadość prośbie niezna­
jomej damy i zasłona spada na scenę spowiedzi.

Drugi akt rozgrywa się w salonie rzęsi­
sto oświetlonym. Suto zastawione stoły ugina­
ją się pod ciężarem drogocennych naczyń. — 
Z rozmowy dwóch lokai dowiadujemy się, że 
w tym tak wykwintnie* zastawionym salonie 
nie będzie żadnej kolaeyi, lecz urzędować bę­

dzie komisya sądowa. W  tym samym bowiem 
salonie znaleziono hrabiego nieżywego, a sędzia 
śledczy, który dotychczas nie natrafił jeszcze 
na ślad mordercy, chwyta się jeszcze osta­
tecznego środka i kazał odtworzyć scenę owej 
uczty, po któi ej hrabia zginął. Piękna wdo­
wa, którą widzieliśmy w pierwszym akcie przy­
stępującą do spowiedzi — jestto wdowa po za­
mordowanym — wchodzi do sali, aby prze­
konać się, czy tę wstrętną dla niej komedyę 
urządzono rzeczywiście na rozkaz sędziego 
śledczego. Zamordowany hrabia wyprawił 
dla swej kochanki tę ostatnią orgię nie w 
restauracyi, jak zwykł był czynić, lecz w 
mieszkaniu, licząc na to, źe hrabina z synem 
przebywa na wsi. Przypadek jednak zdarzył, 
źe hrabina owej nocy niespodzianie przybyła 
do Paryża i dowiedziała się , co się w domu 
dzieje. Zamknęła się więc w swym sypialnym 
pokoju, a rano znalazła w salonie trupa mę­
ża. Sędzia śledczy zawezwał wszystkie osoby, 
które w owej uczcie brały udział. Przychodzi 
więc Róża Morgan i dwie co do piękności ry­
walizujące z nią damy, tudzież kilku znanych 
gogów bulwarowych. Na rozkaz sędziego 
śledczego zasiadają wszyscy przy stole, oczy­
wiście przed próżnemi szklankami i butelkami 
szampana — w tym porządku, w jakim sie­
dzieli owej fatalnej nocy. Sędzia konstatuje, 
że wszyscy goście, z wyjątkiem Róży Morgan, 
oddalili się o godzinie 3 rano, ona zaś została 
z hrabią do 4>-tej. Lekarze‘‘sądowi jednak skon­
statowali, źe śmierć hrabiogb musiała nastąpić 
około godziny 4-tej.

Nir można sobie wyobrazić lepszej satyry 
sądownictwa paryzklego, _ ak ta scena konfron- 
taeyi pół tuzina lekkich kobiet i klubowców, 
którzy siedzą przy stole przy wesołej pogadan­
ce i często tak zapominają o celu dla którego 
tu przybyli, że pytania sędziego śledczego w y­
rywają ich z rozkosznego „flirtowania11. YY re­
zultacie dowiadujemy się z tego dziwnego 
zbiorowego przesłuchania świadków, że Róża 
Morgan owego wieczora wyprawiła swemu 
■wielbicielowi scenę za to/*że nie chciał jej dać 
przyrzeczonych 50.000 franków. Zabawną jest 
scena, gdy sędzia zadaje siedzącym przy stole 
panom jako rzeczoznawcom pytania, o ile 
przyrzeczenia pieniężne, uczynione „tym da­
mom11 są obowiązujące. Panowie jednogłośnie 
oświadczają, że nie ma obowiązku uiszczania 
takich zobowiązań, przeciw czemu protestują 
głośno „dam y11, oburzone do najwyższego sto­
pnia. Sędzia śledczy widzi niezbite, poszlaki 
winy R óży Morgan w tem, iż miała ona z hrabią 
sprzeczkę o pieniądze. Sjcena konfrontacyi koń­
czy się uwięzieniem Róży Morgan. Obwiniona 
widzi, jak dawni j<j wielbiciele usuwają się od 
niej trwożliwie, a wyróżowane i wyblanszowa- 
ne lywalki łryumfują w duszy — przystępuje 
do obecnego w sali kapitana Moronisa i prosi 
go, aby swego przyjaciela, ojca Jakóba zape­
wnił, iż oiia jest niewinną. W  życiu tej kobie­
ty było to spotkanie ze złotoustym dominika­
ninem jedynym jasnym punktem.

Akt trzeci przedstawia nam wiernie z 
natuiy skopiowane posiedzenie paryskiego są­
du przysięgłych z sędziami, reporterami i ele- 
ganckiemi damami w pierwszych rzędach au- 
dytoryum. Reporterowie dziennikarscy oblę- 
gają damy z wielkiego świata, siedzące po 
prawej stronie, zaś damy z półświatka siedzą 
skromnie po lewej stronie. Pewna barunowa 
tak głośno robi uwagi, swoje w toku rozprawy, 
że przewodniczący widzi się zmuszony zagrozić 
jej bezzwłocznem aresztowaniem, jeżeli nie bę­
dzie się zachowywała przyzwoicie. Sprawa o- 
skarźonej Róży Morgan stoi źle, gdyż poszla­
ki jej winy są silne, a do tego demokraty­
czna ława przysięgłych jest bardzo niekorzy­
stnie usposobiona dla tej „kocłianki arystokra­
tów 11. Wszyscy uważają ją za straconą, gdy 
w tem tuż przed rozpoczęciem ostatecznego 
wywodu prokuratora wchodzi do sali ks. Jakób 
i prosi, aby go przesłuchano jako świadka, 
przysięgi jeduak składać nie chce, gdyż obo­
wiązek kapłański nie pozwala mu powiedzieć 
całej prawdy. Dominikanin zapewnia pod su­
mieniem kapłańskiem, źe Róża Morgan jest 
niewinną. Morderstwo na hrabi spełniła inna 
osoba, która przyznała mu się na spowiedzi. 
Zeznanie to mnicha wywołuje w sali wielką 
seusacyę, wszelako między przysięgłymi jest 
jeden skeplyk, który pyta przewodniczącego, 
czy nic ma ża mego ustawą dozwolonego 
Środka, aby zmusić mnicha do uzupełnienia 
swoich zeznań. „Nie ma — odpowiada prze­
wodniczący wzrus/.ajac ramionami — dawniej 
mieliśmy tortury.11

Róża Morga,n pada zemdlona i na <em 
kończy się ak> trzeci.

Gstaini akt odgrywa się w biurze prze­
wodniczącego trybunału. Wdowa po zamordo­
wanym przychodzi i prosi o chwilę rozmowy 
z oskarżoną. Pomimo perswazyi dominiKamna, 
który radzi jej czekać na ogłoszenie werdyktu 
przysięgłych, zdecydowała się hrabina wyjawić 
R óży całą prawdę. — Scena rozmowy między 
temi dwiema kobietami jest bardzo drama­
tyczna ; dowiadujemy się z niej, że gdy po 
owej orgii Róża opuściła pałac, weszła hrabina 
do salonu, aby pociągną'’ męża do odpowie­
dzialności za to znieważenie małżeńskiego 
mieszkania. Idrabia rozmarzony winem począł 
ją namiętnie Śćjskać i oan wae. W tedy to hra­
bina doprowadzona do szaleństwa, chwyciła za 
rewolwer wiszący na ścianie i wystrzeliła. Bo­
jąc się, aby nie posądzono jej O to, iż roz­
myślnie chciała rozerwać węzeł małżeński, aby 
wyjść za mąż za kapitana Moronisa, nie chcąc 
także okrywać hańbą swego jedynego dziecka, 
nie zgłaszała się do sądu z wyznaniem swej 
winy, obecnie jednak przychodzi powiedz.ieć 
prawdę, pók jeszcze nie jest za późno. Róża 
Morgan wysłuchawszy tego zwierzenia hrabiny 
wpada z początku w szalony gniew i w oła: 
„Co pani tu mówisz, że nie chciałaś dziecka 
swego hańbą okryw ać! Milczałaś dla tego, bo 
bałaś się, że twój kochanek nie ożeni się z to- 

?dy dowie się prawdy11. Wnet jeduak pod 
./piywem upomnień dominikanina nastaje w 
Róży zmiana i z pewnym rodzajem pokutniczej 
rozkoszy oświadcza ona, iż nie ilopuści do tegojl 
aby hrabina publicznie się oskarżyła, nawet 
gdyby sę, iziowie przysięgli wydali werdykt 
potępiający. Na szczęście jednak nie przyszło 
do tego. Przys lęgli uwolnili Różę Morgan. Hra­
bina zegna się ze swym narzeczonym na sześć 
miesięcy, które chce spędzić na pokucie, domi­
nikanin upomina Różę, aby wytrwała na dro­
dze poprawy, a hrabinie przyrzeka, że po upły­
wie czasu pokuty, którą sama sobie zadała 
zaślubi ją  Moronisowi. — Na tem kończy się 
sztuka.

Oczywiście takie rozwiązanie dramatu nie 
zadowolni poczucia moralności i owszem każdy 
uczciwy człowiek ma mu wiele do zarzucenia. 
Intencyą Daudeta — jak zapewniają jego przy­
jaciele — było wykazać nicość światowej spra­

wiedliwości wobec trybunału sumienia, a spe- 
cyalnie francuskiemu sądownictwu dać zasłu­
żonego szczutka.

Życie paryskie w wielu scenach tego dra­
matu przedstawione jest znakomicie, zwłaszcza 
w scenie konfrontacyi aktu drugiego, a kilka 
ról sporadycznych, jak u. p. rola „pierwszego 
reportera paryski ego11 i rola maklera giełdowe­
go rekrutującego swą klientelę z damulek pół- 
świata, są arcydziełami.

Hie ndala się natomiast Daudetowi rola 
głównego bohatera dramatu, księdza Jakóba. 
Jego ksiądz Jakób nie jest mnichem, ale by­
walcem salonowym, ubranym w szaty zakonne 
i postępującym w ciągu całej sztuki nie tak jak 
przepisują reguły zakonne, ale tak jnk wyobra­
ża sobie świecki człowiek, że ksiądz mógłby 
postępować.

Używano już doklorow medycyny, nota- 
ryuszów, jenerałów, więc przyszła kolei na 
księży, poczęto ich używać do roli tych reży­
serów, którzy się przesuwają przez wszystkieakta 
dramatu i na swych barkaci _ dźwigają całą 
jego intrygę i całą jego akcyę. Że jednak ksiądz 
taki, jakiego tworzą przepisy kanoniczne, nie 
byłby się nadawał do tej roli, przeto Daudet 
stworzył sobie iakiego księdza, do koleżeństwa 
z którym nie przyzna się żaden kajdan ka­
tolicki.

S P R A W Y  K R A J O W E .
[ Dostmuy %cecgla dla kolei, państwowych. —  Stan 
wozów kolejoiryc/i w Galicyi. —  Posady dla 

technikmcj.
W  sprawie dostawy węgla dla kolei pań­

stwowych, poruszonej na przedostatniej sesyi 
Sejmu galicyjskiego, jak również co do stanu 
wozów na liniach galicyjskich, ze źródła kom­
petentnego dano następujące wyjaśnienia:

Na przedostatniej sesyi Sejmu galicyjskie­
go uchwalono rezolucyę, wzywającą rząd do 
'.ziałania w tym kierunku, by dla państwowych 

kolei brano potrzebny im węgiel z kopalń ga­
licyjskich, jeżeli one równe z innemi kopal­
niami postawią warunki.

Idzie przedewszyslk iem o co znaczą 
„równe warunki11. Ludzie ze stosunkami bliżej 
nie obznajomieni, zrozumieją nieochybnie pod 
tem równość cen jednostkowych przez poszcze­
gólne kopalnie zaoferowanych; dla fachowych 
zaś ceny te jednostkowe są tylko jednym i to 
nie najważniejszym z czynników, o wartości 
węgla stanowiących, do których przede wszy St- 
kiem należy doliczyć koszta przewozu węgla 
do stacyi składowej i należytośui uboczne za 
nałożenie na wozy i złożenie z nich Mając te 
dane, każdy fachowy musi dopiero zbadać rzecz 
najważniejszą, to jest siłę palną węgla, której 
miarą jest i może być jedynie ilość wody, jaką 
jeden kilogram spalonego węgla zdoła zamienić 
w parę, boć przecie nie obojętną dla konsumenta 
pary jest rzeczą, czy dla spro,łukowania pe­
wnej jednostki tej pary musi spotrzebować je ­
den — czy dziesięć kilogramów węgla! Z tego 
wynika przeto, źe koszta zamienienia w parę 
pewnej jednostki wody w pewnej stacyi skła­
dowej (stacya, na której maszyny zaopatrują 
się w potrzebną ilość węgla) są najściślejszą 
wskazówką, który węgiel w tej stacyi jest naj­
tańszym, względnie stanowią o wartości węgla" 
dla tej stacyi składowej.

W obec tego łatwą do zrozumienia jest 
rzeczą —  że o „równych warunkach11 w zna­
czeniu użytem w rezolucji sejmowej pra­
wie nigdy nie może być mowy — a przy­
najmniej, że nie można pod tem rozumieć 
autentycznej równości cen jednostkowych przez 
poszczególne kopalnie zaoferowanych.

Mylnein jest także twierdzenie komisyi 
sejmowej, jakoby koleje państwowe używały 
węgla pruskiego.

Używała go jedynie kolej Karola Ludwi­
ka, ale tylko przed upaństwowieniem, poczem 
i na tej przestrzeni palono tylko węgiel austry- 
acki i to z tych kopalni, z których w myśl 
powyżej podanych obliczeń najtauiej go dostać 
było można.

Źe tam, gdzie te obliczenia wypadły7 na
korzyść kopalń galicyjsk ich, kopalń tych nie 
pommęto, dowodem jest. okoliczność, iż przy- 
dzielonA  dyrekoyom ruchu w Krakowie i we 
Lwowie na rok 1893 : 76.000 ton węgla z Ja­
worzna, 54,000 z 8ierszy, 4.500 z Glińska i
25.01X3 z Myszy na, czyli razem 159.500 ton z 
Galicyi, — a resztę to jest 111.000 ton z 
Morawii.

Dlaczego komisya górnicza Jaworzno z
rzędu galicyjskich kopalń wyeliminowała i 
przeciw nwzgłędnieniu Jaworzna występuje •— 
trudno zrozumieć; zapatrywanie to jednakże
nie liczy się z geograficznemi granicami kraju 
i jest ’qib najmniej nieslusznem w obec przed­
siębiorstwa zatrudniającego 1372 robotników, 
po największej , zęści krajowców.

Zarówno jak w sprawie dciSŚtawy węgla, 
staraliśmy się także dokładnie poinformował-, o 
ile są uzasadnionemi poławiające się tak często 
w dziennittacli krajowych utyskiwania na st.au 
wozów kolejowych w Galicyi. Otóż wiadomo 
nam. źe w czasach ostatnich wysłała generalna 
Dyrekcya z łona swego urzędnika wyższego, 
który każdy wóz z osobna ścisłej poddał rewi- 
zyi. Rezultatem tego było, iż jeden wóz z o- 
biegu wycofano, a co do innych, musiano tyl­
ko zaostrzyć przepisy o czyszczeniu wozów, 
które jednakże nigdy nie doprowadzą do upra­
gnionego celu — jeżeli publicznoćć podróżują­
ca nie będzie sama okazywała więcej dbałości, 
co się niestety teraz nie dzieje. Tem tylko 
da się tłómaezyć, że stan owych "54, caikiem 
nowych, przed pół rokiem do Galicyi wysła­
nych i z wykwintem urządzonych wozów in- 
tcrkomunikacyjnych, oświetlanych gazem, przed­
stawia się dziś tak, jak gdyby te wozy co ^aj- 
mniej lat 20 kursowały, i publiczność nie chce 
dać wiary, iż to zupełnie nowe wozy, dopiero 
pół roku w użyciu będące1.'

Na zakończenie nadmieniamy, że koleje 
państwowe przyjmują obecnie techników ukoń­
czonych pod bardzo korzystmemi warunkami, a 
mianowicie techników dyplomowanych, od ra­
zu z płacą 700 zł. prócz dodatku na pomieszka­
nie, a techników z dwoma egzaminami z pła­
cą 600 zł. Dalszy awans : co roku o 100 zł.
aż do 900 zł., a co półtora roku do 1300 zł.

KRONIKA.
Lwów 3 listopada.

Na audyencyi u Cesarza byli przedwczoraj
między innymi Adam hr. Tarnowski i porucznik 
hr. Ledóchowski.

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy o obwałowaniu pra­
wego brzegu W isły.

W Radzie Państwa wniesiony będzie nieba­

wem projekt rządowy o kolejach lokalnych na P°” 
dołu. Kapitał przeznaczony na budowę tych kolei 
ma wynosić 11 milionów zlr. Państw ii zagwaranto­
waną będzie pewna kwota czystego z.ysltu.

Z Uniwersytetu. Ministerstwo oświaty muino- 
■wało dra Ignacego Zakrzewskiego docentem fizwjf 
doświadczalnej na Uniwersytecie lwowskim.

Pp. B. Berger, rodem z W otoczysk, Ot.iuar 
Hugo Thader, z Kołomyi i Franciszek Wlasak, 
z Bancu, w Czechach , otrzymali w Uniwersj7tecie 
lwowskim stopień magistrów farmacyi.

P. Maksymilian Sclnnelkes, rodem ze Lwowa, 
otrzymał na Uniw. Jagiell. stopień doktora wszech 
nauk lekaiskich.

Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamia­
nowała Rudolfa Widepuhla, ofieyałem urzędu sprze­
daży soli w Wieliczce, zaś Oktawa Schuberta i Ja­
na Mielnika urzędnikami pomocniczymi dla spraW 
domenowo-kasowych w urzędach sprzedaży soli.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza konkurs na posadę rzeczywistego 
nauczyciela kierującego i na posady trzech rzeczy­
wistych nauczycieli i pięciu rzeczywistych nauczy­
cielek w szkole miejskiej im. Konarskiego, oraz na 
posadę nauczyciela kierującego i rzeczywistej nau­
czycielki w szkole mięszanej im. Zimorowicza. Poda­
nia należy wnieść do 30 bm.

DO Rady powiatowej w Stryju, podczas wy­
borów uzupełniających z. grupy gmin wiejskich, wy­
brani zostali : dr. Eugeniusz Oleśnicki , adwokat,
ksiądz Bazyli Dawydiak i p. R. Tyszownicki, wła­
ściciel dóbr.

„Rodzina11. W ydział centr.alny tego Towarzy­
stwa wyznaczył emeryturę wdowie i nieletniej córce 
śp. Karola Sełimida z Czortkowa.

Slub. 'i kościele śa1. Maryi Magdaleny we 
Lwowie odbył się ślub pani Heleny z Aleksandro- 
w i3fów Łobosowej z p. Bronisławem Krassowskim, 
urzędnikiem Banku krajowego.

W  Zaleszczykach odbyły się zaślubiny panny 
Kazimiery Schillerównej, córki tamecznego pocztmi- 
sti za, z panem Antonim Pappein, aptekarzem z Za­
stawny na Bukowinie, oraz ślub pny Janiny Sckmid- 
tównej, z p. Filipem Karą.

W  Wiedniu dnia 6 bm. pobłogosławiony zo­
stanie —  jak donosi jedno z pism wiedeńskich —  
związek małżeński pani Anny z br. Degeufeld-Sehon- 
burg księż.nęi Liclitenstein z p. Andrzejem hr. Zy- 
berg Platerem.

Ofiary. Dla biednego guwernera, obarczonego 
ro Iziną, a niemającego lekcyi, Otrzymaliśmy nastę­
pujące ofiary :

Od księdza prałata Sieczkowski, go z Majdanu 
■2 złr., od Z. T. z Godowy 1 zlr., od S. K. z Tar­
nopola (zamiast wieńdaj na grób) 1 z łr ., od J. T. 
z Dynowa 3 złr.', od E. O. ze Lwowa 5 złr., od 
W . L. ze Lwowa 1 złr., od M. S. w S. 5 złr.. od 
księdza N. N. ze Lwowa 2 złr., od pani A. S. ze 
Lwowa 2 złr., od p. E. 8. ze Lwowa 5 złr.

Razem z wykazanemi wczoraj otrzymaliśmy 
65 złr.

Z Koła literacko - artystycznego. W  piątek
dnia 4 bm. odbędzie się ki.neert muzyki wojskowej 
30go pułku piechoty pod osobistem kierownictwem 
p. Rolla-j. o czem członków „K oła11 zawiadamia się. 
Początek o godz. pół do 8 wieczór.

Główna Wygrana węgierskich losów Czerwo­
nego Krzyża w kwocie 10.000 złr., przy ciągnieniu 
odbytem dnia 1 bm., padła na seryę 2429 nr. 92 ; 
po 500 złr. w ygrały: serya 6112 nr. 79 i serya
7118 nr. 1.

Główna wygrana włoskich losów Czerwonego 
Krzyża V  kwocie 100.000 lirów padła na s. 9094 
ni. 18, djuga wygrana w kwocie 2.000 lirów na s. 
2520 nr. 17.

Bankructwo Wiedeński „Creditoren-Yerein11 
ogłasza niewypłacalność Eliasza Lufta w Szczercu, 
Samuela Maudelbauma i Jakuba Cypresa w Krako­
wie i Eliasza Kremera w Przemyślu.

Delegatem Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń , z okręgu żółkiewskiego, wybrany został na 
nowe sześciolecie p. Z  lziidaw Obertyński. Kontr­
kandydata nie było.

Płonica (szkarlatyna) panice nagminnie w Za« 
leszczyksich , w skutek czego zamknięto tam obie 
szkoły męską i żeńską.

Sprawozdanie lwowskiej komisyi Towarzystwa 
Opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiąc 
październik.

Dochody. Urzędnicy techniczni- Wydziału kra­
jowego za wrzesień 5 złr. 60 cnt., za październik 
8 złr. 60 cnt., urzędnicy Banku kredytowego 25 zł., 
Jerzy hr. Borkowski 10 , Apolinary Stokowski za 
medal 2 /  przez redakryę Kuryam Lwowskiego 34, 
ogółem w7płynęło 85 złr.

W  miesiącu październiku rozdano 32 wetera­
nom zapomogi stale i datki mulzw jmzajne na zimę 
w kwocie. 395 złr.

l )r . Bernard Goldman, skarbnik.
Jaką będzie zima ? W edług przepowiedni lu­

dowych, oparty, U na długowiekowych doświadcze­
niach i spostrzeżeniach czeka nas wczesua i długa 
zima. Świadczyć ma o tem to, iż liście na gruszach 
nie poczęły —  jak zwykle -  żółknąć od wierz­
chołka drzew a, lecz naprzód pożółkły i poopa- 
dały liście na dolny, li konarach, a następnie dopiero 
opadać poczęły ria wyższych gałę/.ia -h ku wierzchołkowi, 
Nader ostrą zimę ma także to przepowiadać, że li­
ście prawie na wszystkich drzewach , z wyjątkiem 
jesiofM ® mimo kilku prz.ymrozków, jeszcze się sil­
nie trzymają. Zobaczą my, czy te przepowiednie się 
spełnią.

Towarzystwo historyczne we Lwowie. Ze
sprawozdania z czynności tego Towarzystwa za czas 
o,l 1 1 października 1891 do 14 z. m. wyjmujemy7 
następujące cy fry :

W  ciągu tego roku urządził wydział dziewięć 
odczytów; luźne komunikacye naukowe, których po­
trzebę odczuwano już od kilku lat, nie przyszły je ­
szcze i w tym roku do skutku z powodu pewnej 
ospałości i obojętności członków Towarzystwa, którzy 
na zebrania przychodzą zwykle w bardzo szczupłej 
garstce, a częstokroć przed ukończeniem odczytu 
chyłkiem wynoszą się z sali, co sprawozdanie ze 
smutkiem konstatuje. Członków przybyło 9, razem 
ma ich Towarzystwo 284.

Podobnie jak w latach poprzednich wydawało 
Towarzystwo Kwartalnik historyczny, w którym — 
oprócz krytyki pojawiających się dzieł i broszur, 
mających związek z historyą —  zamieszczano roz­
prawy naukowe i historyczne, przeważnie członków 
Towarzystwa. Nadto ogłasza Towarzystwo drukiem 
materyały historyczne do dziejów Polski, Pierwszy 
tom tego wydawnictwa wyszedł przed dwoma laty 
i obejmował studyum Oswalda Balzera nad krymina­
listyką ziemi sanockiej, a wkrótce ukaże się drugi 
tom, obejmujący dzieło Tomasza Pizawskiego „Stan 
arcliidyecezyi lwowskijj w roku 1615“ , opracowane 
przez Kornela Heka.

Z Kółek, stojących pod egidą Towarzystwa, 
rozwija się pomyślnie tarnopolskie, założone przez 
Irr Leńka; oraz drohobyckie, buczackie i czortkow- 
skie. Przerażającą jednak jest skromna liczba tycli 
kółek, gdy powinno ich być' jak najwięcej. Do two­
rzenia ich powołani są nauczyciele szkół średnich, 
zwłaszcza zawodowi historycy, którzy powinni sta­
nąć w pierwszych szeregach Towarzystwa historycz­
nego. —  Dotąd tego nie uczynili. Widocznie brak



* d>w Z(Lłności, albo dobrej woli; i jedno 
jest smutnym objawem.

<̂3-1 ,0c f̂'Jd Towarzystwa w ubiegłym roku wynosił 
P°20stV  a wydatki 2583 zł’, pozostało więc 151 zł. 
Tłesf.) 1 t,a zmniejsza się eo roku. To także nie-

y objaw!
listopadowy w obronie krajow ej. —

\ b , aatI1' I klasy mianowani: Maurycy Friedmann 
a l0tlje 56 i Lajzor Horowitz 53. 
p apitanem Ił klasy Ottomar Spielyogel 03. 

8Z(,k ir70rncznAami: Ludwik Kindermann i Franci-
elf 5 ĝ  Maryau Herbert 5(5.

Tit„,i 0(tp°rUi!7.nikami: Ernest Kiszelka 50, Jakóbeika ' , o i  ta.Jan urayieewicz ot>.
L k] sbanie nieczynnym mianowani: kapitanem

aH' • Marek Salzmann 50.
orucznikanii: Leopold Ant.acherl 50, dr. Wł.

®r»e 07, Rudolf Graf 03, Józef Szober 53,
te 50 btestler 04, Józef Haekhofer 37, Robert Dan-
ftlip.y „ j'Lan Dobrzański 70, Gustaw Hein 57, Jan
km,: Tadeusz Fiderkiewiez 54, Roman Proko-ł  "leg
jkand

PRZEGLĄD z dnia 4 Listopada 1892.

dyna \ b,7, Leopold Hauska 57, Jan Tiron 50, Fer- 
będziński 04, Antoni Lenczewski 52, Józef 

Jan t Julian Kobylański 77, Arpad Berg 52, 
- lv>" ”  Wilhelm Ga-Wacj,- f>0, W ładysław Foryst, 04,

Ludwik W eigel On Adam Mora Kozn- 
geniusz Mahner 52, Henryk Adolf 55, 

Rchicnzel 50, Karol Biły 03.
01porucznikami: Otton Małek 60, Wincenty 

Ki ô] > Franciszek Bros 00, Henryk Brichze Cjit, 
0 Trzewratil 04, Franciszek Omunt 58. 

tuiu stanie nieczynnym konnicy obrony krajowej
3 , 11'Vau‘ : rotmistrzem I klasy Fortunat Skarżyński 

11 k ułanów.
Ul' Porucznikami: Rudolf Mogiła Stankiewicz 3 p. 
nĄ ^ a n d e r  Błażyński 1 p. ul. i Stefan hr. Tar-

Czyri kapitanem audytorem I klasy w stanie nie- 
Dn y,n obrony krajowej mianowany został dr. Gu-

W Tryba] ski
Hy Lekarzem pułkowym I klasy w stanie niec.zyn- 
C -  obrou-v krajowej mianowany dr. Maksymilian

“łowicz.
^łod..nekar zami pułkowymi II klasy mnianowani: 

J( ńiniarz Łukaszewicz i Edward Stern.
tyj 2 powodu prześladowania religijnego w Ro- 
k̂ t l)0's?-ukują umieszczenia : 1) Bidy prywatny adwo- 
W  t Litwy, bez żony i dzieci, jako pisarz prowen- 

Ji albo u adwokata lub notaryusza. 
z; 2) Lokaj, ożeniony z unitką z Podlasia 

puj opatrzony w chlubne świadectwa, w 
(t rzeby złożyć może kaucyę 300 zlr. jako zarządzca 

portyer lub wreszcie lokaj w’ porządnym

p. ul.

d: bez-
razie

wze.
Zgłoszenia wprost do mnie: Kraków, plac Ma- 

cki 7. X  ót. Zaleski. 
w- . 0 posadę sekretarza lwowskiej izby handlo- 
tkę 1 P om ysłow ej, ubiegają się pp. : Dr. Tadeusz
dr ’eyicz, adwokat w Kai wary i Zebrzydowskiej ; 
ty g  '  Mdysław Mełaczyński, kandydat notaryalny 
Pal 4llsku! dr. Maryan Ciesielski, urzędnik

“out;

t ó ^ a w  Olszewski, sekretarz rady powiatowej w

Ltlsku ;
Stj 

a ;
o
r Zezanaoh ; Leon Paszkowski

kolei
lst" ’owych ; Wiktoryn Reichelt, emerytowany sta- 
a : "Wladysław Sanocki, kandydat ad wokatury ;

Pożar. Piszą nam z Dunąjowa: Dnia 21 pa­
ździernika o godzinie 0 wieczorem powstał pożar 
w miasteczku Dunajowie w stołowych dobrach arcy­
biskupa rz. kat. i zniszczył do szczętu G zagród 
włościańskich. O ratunku nie można było myśleń, 
gdyż domy i zabudowania gospodarcze tuż obok 
siebie stały i płomień prawie w jednej chwili wszyst­
kie ogarnął.

Naraz więc biedni ludzie znaleźli się w nędzy, 
bo przy zbliżającej się zimie zostali bez dachu i ka­
wałka chleba. Gdy się o tern dowiedział ks. arcy­
biskup Morawski, w tej chwili pośpieszył z pomocą 
nieszczęśliwym, i wysłał na ręce Dyrekcyi lasów w 
Dunajowie 25 zlr. do rozdania, jak również polecił, 
ażeby natychmiast wszelki potrzebny niateryał bu­
dowlany wydać pogorzelcom.

Nie tylko w tym wypadku Jego Excellencya 
wyciąga swoją dłoń ofiarną, mamy liczne inne do­
wody szlachetności jego serca. Nie wymieniam 
biednych wdów i sierot, bez różnicy wyznań i na­
rodowości, których wspierał, lecz ktokolwiek udał 
się z jakąkolwiekbądź prośbą, nie było wypadku, 
ażeby odmówiono. Ale i na tem nie koniec. Jego 
Exeellencya szczerze zajmuje się dobrobytem i 
oświatą ludu i materyalnie je wspiera. Kiedy w 
Dunajowie zostało założone kółko rolnicze, ks. aroy- 
bi.skup pośpieszył pierwszy ze znacznym datkiem 
pieniężnym, jak również i materyałem na budowę 
budynku i szpichlerza Kółka. 11. 1F.

Kazania ks. Karola Antoniewicza. Otrzymu­
jemy następujące pismo 7. prośbą o umieszczenie: 
Przystępując do powtórnego wydania Kazań O. Ka­
rola Antoniewicza, pragnąłbym uczynić jo, o ile 
można, wyczerpująeem i kompłetnem. Obecnie, dzięki 
uprzejmości paru osób, które znajdowały się w po­
siadaniu pewnych rękopisów po O. Antoniewi :zu, 
mam już w ręku kilkadziesiąt kazań, które dotąd 
w skład żadnego nie weszły. Sądząc wszakże po 
niektórych danych, że znajduje się jeszcze pewna 
liczba niedrukowanych dotąd kazań w rękach pry­
watnych , upraszam w interesie samejże sprawy, 
wszystkich, którzy mogliby mi w tym względz e 
udzielić jakich wskazówek o łaskawe zakomuniko­
wanie mi tychże i to jak najrychlejsze, z powodu, 
że diuk nowego wydania w tych dniach już rozpo­
cząć się musi. Ks. Jan Badeni T. J.

Kraków ulica Kopernika 20. 
Tow arzystw o prawnicze lwowskie. Poga­

danka ż 27 października 1832 pod przewodnictwem 
prezesa dra Aleksandra Tchorznickiego. Prof. dr. 
Till przedłożył wypadek praktyczny, w którym wal­
ne zgromadzenie stowarzyszenia istniejącego na pod­
stawie ustawy o spółkach zarobkowych i gospodar­
czych z 9 kwietnia 1873 Nr. 70 dz. p. p. uchwaliło 
nieruchomość należącą do tego stowarzyszenia sprze­
dać ; w tym celu upoważniono dyrekcyę tego sto­
warzyszenia do zawarcia kontraktu kupna-sprzedaży. 
Dyre.keya zawarła kontrakt, a nowoiiabywca w niósł 
prośbę o zaintabulowanie za właściciela ,tej nieru­
chomości. Pierwszy sędzia odmówił prośbie tej, 
albowiem nie zostało udowodnione prawidłowe zwo­
łanie zgromadzenia, nie wykazano, że podpisani na 
zaproszeniach zgromadzenia byli uprawnieni do zwo­
łania walnego zgromadzenia, a wreszcie, że do po­
wzięcia uchwały co do sprzedaży nieruchomości na 
powyższem zgioinadzeniu wedle statutu każda ilość

dla wzrastającej z każdym rokiem ludności nie się dotyczące  cen y  ja zd y  ta ry fy  g łów n ej w zg lę- 
otwierąją się żadne nowe środki zarobku. I dn ie dodatku I.

Dawniej jeszcze, kiedy w Mostarze i Seraje- ! D odatek  ten  m ożna n abyć po cenie 15ct. 
wie panowali baszowie tureccy, ta nadliczbowa lud- j u d o ty czą cy ch  zarządów  k ole jow ych , 
ność, dla której miejsca nie było w ojczystych gó- 1 Z targu kontumacyjnego W Białej. Dnia 28 
rach, szła bandami zbrojnemi w tureckie kraje, : i 29 października.
skąd przynosiła ze sobą nie tylko nowe wawrzyny I Dostawiono nierogacizn}’ 4058 sztuk,
wojenne, ale co ważniejsze bogate łupy w pienią- j Notowano: — para żywych prosiaków 18 do
dzach i żywność. Wszystko to ustało od berliń- , 23 zł.; para żyw}-ch prosiąt 24— 28 zł.: para ży-
fikiego traktatu. Z Serąjewa i Mostaru ustąpili ba- ! w}'ch wieprzów 29— 30 zł.: kilo żywej wagi pasio-
szowie, romantyczne Montenegro otoczył z trzech ' nych 37 — 40 et,.
stron szereg austryaę.kicli fortów a usiłowanie prze- j Wysłano do iunycli prowinc}Ti austryackich
darcia się przez ten kordon spotyka się z k arabi-1 3027 sztuk; wysłano za granicę 039 sztuk, 
nową kulą. Ludność ] ozbawiona w ten sposób \ Zapowiedziano na 4 i 5 listopada 3095 sztuk, 
najgłówniejszego źródła „zarobku11 popada z roku 
na rok w nędzę i coraz większe niezadowolnienie, 
które zaszło tak daleko, że lojalni zawsze Czarno­
górę}’ odważyli się nawet zażądać od swego księcia 
sprawozdania z funduszu, zebranego na rzecz do­
tkniętych głodem Rosyan. Książę nie chce złożyć ! 
rachunków i to właśnie wywołało bezpośrednio 
ten gorszący zatarg. |

Po2egnatlie. Przedwczoraj urzędnicy starostwa i 
lwowskiego dali ucztę na cześć długoletniego swego i • 1 ■ - • .
kolegi i przełożonego komisarza powiatowego p. Ma- I ^ e ł a j ą c e g o  am nestyi w szystkim  g o n u  kom  w  
ryana Neny. zk i, który przeniesiony został do Tar- | L fm e a u y . Carnot podpisze ten dekret w teay, 
nowa. P Nenyczko w czasie swego urzędowania § d?  Pastujący g órn icy  w  Carm eaux
w starostwie lwowskiem pozyskał sobie sympatyę

Telegramy „Przeglądu11,
Budapeszt 3 listopada. Umarł tu przy- 

wódzca stronnictwa Koszntowskiego radykał 
Jranyi.

Paryż 3 listopada. Minister sprawiedliwo­
ści przedłożył Carnotowi projekt dekretu.

w rócą  do pracy.
Berlin 3 listopada. Im ieniem  tutejszego 

kom itetu  oficerskiego, k tóry  urządził w y śc ig  
‘ m iędzy  B erlinem  a W iedn iem , og łos ił pu łko­

w nik  br. B issing  w e w czora jszych  dzienn ikach  
w ieczorn y ch  pism o, w  którem  odpiera stanow ­
czo w szystkie zarzut}’ podniesione przez

wszystkich. Podczas uczty wznoszono liczno toasty 
na cześć odjeżdżającego. P. Neiyezko wzruszony do 
L-z temi owac.yami, podziękował serdecznie kolegom 
za słowa uznania i w gorących słowach zaznaczył, 
że ta chwila pożegnania z nimi jest dla niego tem
przykrzejsza, że nie może tu wyrazić podziękowania! r  01 , 7 ,. „ * .
bawiącemu chwilowo na urlopie szefowi 8taj  Jngblałt p rzeciw  oficerom  an stiyack im

lwowskiej izby handlowej. Konkurs upłynął

(, '"tuia.cn; j_,eon Raszkowski, literat; dr. Ignac}'
ad" ;°kat krąi°w y .i redaktor 1 ’rmndka- , obe h członków była dostateczną. Przeciw uchwale 

»a iśyi yD ko«1,f arz p a t o w y  w Freudenthal ■ • wniesiono mk w } tórym wykazano, że obo-
zjązku; Jozef \ eltze, dotychczasowy wicesekre- | jęU)ą jest czy { na ja]dem zgromadzeniu ZH.

padła uchwała, czy i jaki komplet był wymagany, 
bo chociażby żadnego zgromadzenia nie było, dy- 
rekcya na podstawie ijtj. 15 i 18 ustawy wyżej po- 

W Monaco odbył się 29 października zjazd wołanej jest jedynym oryanem do wszystkich czyn­
ności uprawnionym. W yższy Bad zatwierdził atoli 
uchwałę pierwszego sędziego.

Lewandowski opierając się na statucie tegoż 
stowarzyszenia mniemał, że gdy dalsze odwołanie 
w  sprawach tabularnych jest niedopuszczalne, można 
ponowić podanie, a takow'e uzupełnić wyciągiem 
ż rejestru handlowego, wykazującego uprawnienie 
członków dyrekcyi do zwołania zgromadzenia, dalej 
uzupełnić w myśl ucłw ały pierwszego sędziego, bo

tar;
Z rł
j  , upm 1 listopada. Nominacya nastąpi prawdopo- 

u'e dopiero w grudniu.

^ '“yonaryuszy, którzy raz w roku zbierają się tain 
^‘“yślnie na ten cel przeznaczonej sali, aby obli- 

ro zyak, jaki przyniósł im w ubiegłym peryodzie 
rja':znym dom gry. Tym razem, jak zwykle, akcyo- 

Dusze nie zgorzej wyszli na „interesie11. Ruleta 
J - ni°sła im czystego zysku 23 milionów franków’ 

ka> •? '°n w'ęcej, niż w roku poprzednim. Cały

rostwa p. staroście Czarkowskiemu-Gołejewskiemu, 
którego zacność i praw ość, wyższe pojęcie o obo­
wiązkach urzędnika i obywatela kraju były dla 
wszystkich podwładnych zachętą i podnietą do pracy 
dla dobra kraju i społeczeństwa.

Stan powietrza. Termometr - f  15 Reaun. 
n .nm -t.r 759 Stoi w miejscu. Zrana padał deszcz, 
po południu wypogodziło się.

Zm arli. Tadeusz Tłuchowski, były obywratel 
ziemski w’ Królestwie Polakiem, uczestnik powstania 
listopadowego i styczniowego , umarł w Łętowicach 
pod Tarnowem w 77 roku życia. —  Ks. Jan Jan­
kiewicz , gr. kat. proboszcz w Hanusowcach koło 
Stanisławowa, umarł w 85 roku życia , a 00 ka­
płaństwa. —  Marya z Derżków Konowałcowa, żona 
księdza ruskiego w Malechowie koło Lwrowa, umarła 
w 25 roku życia. —  Mikołaj Pochowski, poborca 
podatkowy w B óbrco, umarł w 58 roku ży­
cia. —  Cyryl Krzyżanowski, mieszczanin, umarł w 
li 11 cza-'zu, przeżywszy 77 lat.. Był tam ogólnie sza­
nowany i zostawił sześciu synów, z których czte­
rech poświęciło się stanowi duchownemu, jeden jest 
wysokim urzędnikiem sądowym w Bośnii, a jeden 
adwokatem w Wiedniu. —  Ford}rnand baron Baum, 
właściciel dóbr R adocza, w powiecie wadowickim, 
wieloletni członek tamtejszej Rady powiatowej, zmarł 
onegdaj. Zmarły był bratem śp. Józefa bar. Bauma, 
wiceprezesa Koła polskiego w Wiedniu.— Jan Leich- 
amscheidrr, emerytowany radzca sądu krajowego 
wyższego w Krakowie, umarł w 05 roku życia. —  
Wanda Czechowska, córka poborcy podatkowego 
w 8knłacie, umarła tam przeżywszy 19 lat.

Myśli.
8ą ludzie, którzy własne swoje zdanie zwal- 

ozają, gdy słyszą, źe je  kto inny wypowiada.

f. «  Wynosi 30 milionów, a składa się na niego 
0 akoyi p0 500 franków.

0 ^  “■ 1913 kończy się teraźniejsza koncesja, jakkolwiek dyrekcja jedynie jest uprawnioną do za-
V .  wznowioną, wielkie pytanie, bo oprócz wierania aktów prawnych, mimo to uprawnieniem

6cyzyi samych książątek na Monaco, którym zresztą 
Ąta daje ładne dochody, i inne jeszcze głosy za-

musi się wylegitymować.
Następnie przedstawił dr. M<Baczyński orze-

k;

L1 przypatrującym się wystawom sklepowym, a
Dy - - ■ ....................W tym kunszcie już tak zręczne, iż u jednej z

me po- 
Zapatrywa- 

30

aomu

îeś-
oa

Cl
1 że

j 14-letniej Joanny Hallerównej, znaleziono prze 
j 30 skra-lzionych pugilaresików. Halle, równę 

," l*iziono, inne dziewczęta zaś mają być oddane do 
poprawy.

Mocno we znaki dala się mieszkańcom przed- 
■ Wiednia owa szajką nieletnich podpalaczy, 
kilku tygodni na łąkach pod .Tcillersee i Flo- 

^Jpdorfem gorzały ciągle stożki z sianem, przed 
ku dniami spaliły się dwio stodoły pewnego 

lzeźnika z Floridsdorfu. Policja śledziła pilnie za 
k°dpalaczami i w końcu odkryła, iż pożary t.« były 
kawkami bandy podpalaczy, której najstarszy 

'■^ouek miał lat U , a najmłodszy 9. Chłopcy 
.Wyznali się, że jiodjialali stodoły i stożki. 

k'8ali do różnych osób listy z pogróżkami, iż je  
1̂'̂ lą. Są oni synami robotników i będą również 

Cl<Lani do domu poprawy.
Nazwa nowych pieniędzy. W  tej sprawie 

trzymaliśmy od jednego z naszych czytelników z 
ańcuta następujące uwagi.

„Przed paru dniami zamieściła Szanowna Re- 
! aLcya artykuł o niebezpieczeństwie, jakie grozi 
u<łowi wiejskiemu z okazji zmiany waluty obecnej 

111 koronna. Sadzę, że nie z mniejszymi kłopotami 
dołączone także będzie w, rowadzenie nazw nowych 
'ńonet, tem więcej, że one dotąd wcale ieszcze 
bątalone nie zostały. Wieśniak nasz zna koronę 
'Tebieską i koronę Matki Boskiej Częstochowskiej, 
ale do nazywania monety koroną lub szelągiem, 
^ tp ię  czy się przyzwyczai, tak, jak nie przyzwy- 
</Zaił się dotąd do kilometrów, metrów, litrów i t. p. 

zawsze na staiu modę liczy na mile, łokcie,

C o fn ięc ie  z obiegu m onet 
srebrnych wal- konw.

Według ro*porządzeni» c k. ministerstwa finansów 
z dnia \  1892 zostają zapłacone wszystkie austryackie 
monety srebrne wal. konw. w pełnej wartości nominalnej 
tylko do 3'/,, 1892. Po tym terminie zapłacą za takie mo 
nety tylko rzeczywistą wsrtość, co wynosi stratę koło 80’/«i 
gdyż podłag teraźniejszego kursu srebra strata przy sztuce 
po zlr. 2 wal. konw. wynosiłaby koło 58 kr., przy sztuce 
po złr. I, koło 29 kr., przy cwancygierze koło 9 kr., w po­
równaniu z cerą, którą rząd do sli,, b. r. płaci.

Zwracam "więc uwagę właścicieli takich monet na 
tg po 51,,  1892 nastąpić mającą znaczną zmianę war­
tościową, ażeby nie zaniechali przed tym terminem wspom­
niane monety wymienić i polecam się do załatwienia wy- 
miany, jakoteż _ w ogóle do wszystkich transakcyi, w za­
kres bankowy i kantoru wymiany wchodzących. 2560 6 9

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
we LWOWIE, dom bankowy i kantor wymiany.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja8. Prenume­

rata roczna we Lwowie złr. 1-70 na prowincyi ałr. 1’80. i

T eatr. Dziś we czwartek (dnia 3go listopada) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem.: 
„Dziecko szczęścia11, operetka w 3 aktach Millóekera. j 
— W  piątek „Starzy kawalerowie11, komedya w 5 
aktach Wiktoryna Sardou. —  W  sobotę : „Dziecko
azczesc.ia

SojZT 11 a szali, a te mogą wypaść nie tak, jakby j ^iSnie Najw. Trybunału kassacyjnego d. 12 kwie- 
Jle życzyli przedsiębiorcy domu gry. tn;a 18<)2 }■ 4215 dotyczące urzednikóic poiciaio-

Dzieci zbro niarzam i. Dzieci w wielkich mia- : urych kas dla chorych. Orzeczeniem tem, wydanem 
ch najłatwiej scliodzą na bezdroża. Smutny j w obronie ustawy, uznał Trybunał, iż Sąd krajowy 

^ yk la d  pod tym względem dał nam w tych dniach j w W . i sąd obwodowy w B. L. uwalniając oskar- 
 ̂ l6deń. Aresztowano tam siedm dziewcząt w wie- 1 żonyeh od zarzuconego im czynu karygodnego z 
? °d lat 11 do 14, które z zawodu trudniły się ; jj. 312 u. k. ominęły ustawę, a mianowicie §. 08 

i 1 Jonkowem złodziejstwem, i 5 chłopców w wieku 1 u. k. W  obu wypadkach rozchodziło się o zniewa- 
1 L t 9 do 11, którzy byli utworzyli bandę podpa- j żenie urzędników powiatowej kasy dla chorych, a 

i wzniecali liczne pożary w okolicy Wiedniu, oba wyroki, o których mowa, wychodzą z założenia, 
Dziewczynki kradły zwykle portmonetki oso- , iż funkoyonaryusze pow. kas dla chorych

winni doznawać ochrony z S. (i8 u. k. 
nie to jest mylne, gdyż jak z całej ustawy 
marca 1888 l. 33 dz. u. p. się okazuje, wprowa­
dziło państwo w interesie całej licznej Masy społe­
czeństwa przymusowo ubezpieczenie, w pow. kasach 
dla chorych, — któro następuje nie ua podstawie 
umowy prywatno-czasoiuj, lecz ips/t lcge„ Funkeyo- 
liaryusze powiatowych kas chorych są funkcyona- 
lytiszami instytucji prawa publicznego, a jako tacy 
wykonują funkcje urzędowe, spełniają czynności 
rządu (besorgen Regiemngsgeschiiftei) ; wobec tego w 
myśl §. 101 ust. z u. k. są u zędnikami publiczne- 
mi i doznają ochrony z łj. 08.

W dyskusji nad tym przedmiotem zabierali 
głos pp. Dr. Asehkenaze, Dr. Lilian, Dr. Premii, 
Chorzemski. Zapowiedziany dalszy temat Dra Kwiat- 
kowsk ego odroczono do dalszej pogadanki.

Kryzis w  Czarnogórze. Ważne wy pad Id przy­
gotowują się w Czarnogórze, ważne oczywiście dla 
samej tylko Czarnogóry. Ks. Nykoła, bohater w 
tylu wojnach z Turkami, aspirujący od dawna do 
korony wymarzonego państwa W ielko serbskiego, 
które ma pochłonąć oprócz właściwej Serbii, także 
Bośnię, Heroogowinę, Kroacyę, Sławonię, Illyryę i 
Czarnogórę, nie tylko zrzec się będzie musiał tylu 
słodkich marzeń, ale prawdopodobnie zrzucony zo­
stanie z dziedzicznego tronu czarnogórskiego i to 
przez własnych poddanych. Czytelnicy już wiedzą, 
że malkontenci czarnogórscy wysiali do Petersburga 
dwóch popów z petyeyą, zaopatrzoną podpisami, w 
której proszą cara, aby zdetronizował Nykolę i po- 
ruczył władzę jego najstarszemu synowi. Ciekawa 
rzecz, jak się weźmie do załatwienia tej delikatnej 
sprawy car, który jeszcze trzy lata temu ostenta­
cyjnie nazwał ks. Nykolę swoim „jedynym przy­
jacielem11.

Dotychczas dokładnie niewiadomo, o co idzie 
Czarnogórcoin, że wystąpili tak ostro przeciwko 
swojemu władzcy. Mówiono o jego niepoczytalności 
i wynikłych stąd dziwactwach, które do żywego 
już dokuczyły ludności, inni znowu szukali przy­
czyny tych nieporozumień w zawikłaniach poli­
tycznych. Zdaje się jednak, że jedne i drugie wer- 
sye nie mają nic wspólnego z rzeczywistością, a 
prawdziwe powody czarnogórskiej kryzis mają 
podstawę bardzo... prozaiczną. Chodzi o pieniądze.

Jak wszędzie na świecie, zaczyna się i w 
Czarnogórze dawać we znaki przeludnienie, które 
tam o tyle jest smntniejszem w swych następstwach, 
że kraik jest skalisty, nieurodzajny i niezdolny do 
żadnych ulepszeń gospodarskich, przemysł i handel 
nie ma tu również pola dla siebie, wskutek czego

to
^arty, morgi 1 t. p. Myślę jednak, że łatwiej by

poszto, gd}’by w polskim języku zamiast korony 
jprzjjęto  nazwę „zloty koronny“ (1 złt. kor.), by- 
°by to zgodnie z zasadą nowej waluty, skoro jest 

zLtą, a następnie z naszą tradycyą, bo w rozmowie 
^ o c z n e j byłaby mowa tylko o „złotych11, do czego 
z pewnością wszyscyby się prędko przyzwyczaili.

ak samo zamiast projektowanego szeląga, który 
11 Mas ma znaczenie pogardliwe, odpowiedniejszy 
8tanowczo i również z tradycyą zgodny byłby 
Dorosz11. Mniemam, że tę sprawę należałoby już te- 
raz stanowczo rozstrzygnąć, bo w ostatniej chwili z 
llrzędu z -staną ukute jakie duchowi języka mniej 
a<l powiędnie nazwy, a ludność tak samo jak i teraz 

7lzie znowu nadawać ożne swoje nazwy (gulden, 
r<Mski, papierek i t. p.), które jeszcze większe za- 
ll*'ęszanie przy wprowadzeniu nowej monety spro- 
" 'adza. E. N nvim u.

S P O E T .
Wyniki piątego (ostatniego) dnia wyścigów 

paź Iziernikowyoli w Wiedniu (23 października).
Bieg sprzedaży dla koni dwuletnich, urodzonych 

na kontynencie, z wyjątkiem Franeyj, któro nigdy 
biegu nie wygrały. Nagroda li 00 zł. zwycięzcy, 200 
zł. drugiemu koniowi; meta 1000 metrów. Pierwszą 
dobiegła br. Z  Uechtritza kl. gn. „Alinka11 po W ei- 
śeuknabe od Miss-Rovel. Drugim był lir. L. Heukla 
og. kaszt, „Hetman11. Biegało koni 4.

Nagroda „ City The Blind“ 3000 zł. zwycięzcy, 
3< 0 zł. drugiemu koniowi. Bieg sprzedaży dla koni 
dwuletnich, urodzonych na kontynencie, z wyjątkiem 
F rancji; meta 1200 metr. W ygrał lir. A. Appo- 
nyiVgo og. gn. „Massenet11 po Otónnerstóury od Mi- 
iiever. Hr. D. Wenckheima klacz gniada „E szer“ 
była drugą. Biegało koni 4. Totalizator płacił 9 zł. 
za 5 zł

W ielki Handicap pożegnalny (Gi ossos Abschied- 
Hundieap). Nagroda 5000 zł. zwycięzcy, 800 drugie­
mu, 200 trzeciemu koniowi, dla koni trzyletnich i 
starszych, urodzonych na kontynencie, z wyjątkiem 
Francji —  meta 2000 metr. Hr, Mikołaja Ester­
hazy'ego og. gn. 5 letni „Bayreuth11 po Stronzian 
oil Germanii po zaciętej wake pobił o długość gło­
wy ks. F. Auersperga og. gn. 41et. „Y ico11. Biegało 
koni 12. Totalizator płacił 27 zł. za 5.

Handicap, nagroda 1000 zwycięzcy, 200 zł. 
drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich, urodzonych 
na kontynencie, z wyjątkiem Francji —  meta 000 
metr. Wygrał br. Sohossbergera og. gn. „Szorgost1 
po Fenek od Bic.ily; drugim był hr. Henckla og. gn. 
„ Veloc,ipcdftl!. Biegało koni 7.

Końcowy bieg myśliwski (Bohlnss-Steeple-Oha- 
se). Handicap. Nagroda 1500 zł. zwycięzcy, 300 zł. 
drugiemu koniowi; meta 50Q0 111. Hr. A. Schdnborna 
og. kaszt. -I- letni „(Jsufondar11 po Craig  ̂Millar od 
Borostyan przybył pierwszym o połtrzeciej długości 
przed Capt. Yiolet (pseudonim) og. gn. 41etni „T o- 
talizatenr11. Biegało koni 5.

Bieg z płotami, Handicap. Nagroda 1000 zł. 
zwycięzcy, 300 zł. drugiemu koniowi; dla koni 3 le­
tnich i starszych urodzonych na kontynencie, z wyjąt­
kiem Francji —  meta 2800 metr. Por. br. L. Er- 
langera og. gn. 3 letni „Stróż • po Ruperra od Safłi 
wygrał o długość szyi, drugą była ks. F. Auersper­
ga kl. kaszt. 3 let. „G ri-gn". Biegało koni 7.

Bieg sprzedaży. Nagroda 1000 zł. zwycięzcy, 
200 drugiemu koniowi —  meta 13 0 metrów. —  
Pierwszym był hr. J. Sztaray a og. gn. 3 1. „ło ic ie11 
po Isonomy od Golspie; drugim p. . Pochy’ego og. 

“  1 | Biegało koili 7. Totalizator płacił

i przystępuje w całości do odnośnego oświad 
czenia, ogłoszonego przez wiedeński komitet.

Budapeszt 3  listopada. W  ciągu ubiegłej 
doby zachorowało tu na cholerę 21 osób, a n- 
marło 9.

Bruksela 3 listopada. Sąd przysięgłych 
Brabanc.yi skazał wydawcę dziennika La Misere 
T iłłeval a na dwTa lata więzienia za ogłaszanie 
artykułów anarchistycznych. Podczas pauzy, 
którą zarządził przewodniczący trybunału, u- 
ciekł oskarżony, a obecni w sali anarchiści 
rzucili się na sędziów przysięgłych, których 
polieya musiała wziąć w obronę.

Bruksela 3  listopada. Komisy a wybrana 
przez izbę dla rozpatrzenia projektu rewizja 
konstytucyi. odrzuciła 10 glosami przeciw 4 
powszechne prawo głosowania.

Wiedeń 3 listopada. Wiener Zły. zamieszcza 
reskrypt Namiestnictwa dołno-austryackiego, w 
którym namiestnik hr. Kielmannsegg oświad­
cza, iż Wiedeń zupełnie wolnym jest od ch o- 
lery, gdyż od ośmiu dni w mieście nikt nie 
zachorował.

Ca’ maux 3 listopada. Górnicy podjęli dziś 
na nowo roboty.

Ateny 3 listopada. W  tutejszych sferach 
rządowych zapewniają, że gabinety państw eu­
ropejskich zajmują się obecnie sporem między 
Grecyą a Rumunią o spadek po Zappie.

Bukareszt 3 listopada. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że nota wystosowana przez rząd grecki 
do gabinetu berlińskiego w sprawie spadku po 
Zappie, nie odniosła żadnego skutku i rząd nie­
miecki odpowiedział, że nie może wdawać się 
w interpretację ustaw obcego państwa, a szorst­
kie zachowanie się Grecyi i nieuzasadnione ze­
rwanie dyplomatycznych stosunków z Rumunią 
uniemożliwia przyjacielską interwencję Nie­
miec.

Budapeszt 3 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu poświęcili zarówno prezyMent 
jak i mówcy wszystkich stronnictw gorące sło­
wa pamięci zmarłego Iranydego, podnosząc jego 
prawy charakter i miłość ojczyzny. Jednogło­
śnie powziął sejm uchwałę, aby pamięć zmar­
łego uwieczniono w protokole dzisiejszego po­
siedzenia. Nadto uchwalono złożyć wieniec na 
trumnie zmarłego i urządzić pogrzeb kosztem 
kraju. W  dniu pogrzebu nie odbędzie się po­
siedzenie sejmu.

Londyn 3 listopada. Za przykładem Glad- 
stone a także lord Roseberry nie przyjął za­
proszenia na tradycyjny' bankiet, który' nowy 
lord major Londynu daje w ratuszu miejskim 
dnia 9 b. 111. Jako przyczynę podał lord R o­
seberry to, że na ten dzień już inne dostał za­
proszenia.

Wiedeń 3 listopada. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z d. 31 października 
b. r. stan obiegu banknotów 4 9 1 ,7 0 9 .0 0 0 , a więc 
zwiększyd się od czasu ostatniego wykazu z d. 2 3  
października br. o 10 ,2 0 1 .000. Równocześnie wj'- 
nosił zapas kruszcowy banku 2 8 8 ,9 1 5 .0 0 0 , zmniej­
szył się przeto o 49 .000 . — Portfel zawierał 
18(),0(!0.0O0, zwiększyd się przeto o 15,(172.000. 
Lombard zawierał 2 5 ,2 9 0 .0 0 0 , przeto zwiększyd 
się o 59 9 .00 0 . Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła (>,713.000, zmniejszyła się przeto 
o 13,031 . (XX).

Salzburg 3 listopada. Arcjksiaźę Ludwik 
Wiktor odjechał do Stuttgartu, gdzie reprezen­
tować będzie Cesarza na pogrzebie zmarłej kró­
lowej wirtemberskiej Gigi.

Berlin 3 listopada. Cesarz Wilhelm odje­
chał do Stuttgartu na pogrzeb królowej Olgi.

Czerniowce 3 listopada. Dziś odbył się w y­
bór uzupełniający' posła tło sejmu z okręgu 
mniejszych posiadłości w Stanestie (w miejsce 
br. Kaprego, którego wj'bór unieważniono). W j'- 
lirauo jednogłośnie kandydata Rusinów sprzy­
jających Rumunom, prawosławnego popa Boja­
na. — /  82  wyborców uprawnionych do gło­
sowania. głosowało 79.

M. JONASZ
dom  bankow y I k a n to r  w ym ian y  

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Klecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie 

bes doliczenia yr o wizji 
Przyjmu,je ubezpieczenia losów notujących wy­

żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze. stratą dla właścicieli takichże 
losów.

Jen oralna reprezentacja dla Cralicyi 
największego i najbogatszego w świe­
cie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń na życie „The Mutual11. Kok  
założenia 1843. 2761

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 3. listopada godz. 2. min. 40.

Węg. kolej półn.
wschodu. 197’— 

Wiedeńskie losy 
kom. 162’50

Akcye tytoń. 171’50 
Gal. obł. indem. 105’— 
Elbethale 225’50 
Landerbanki 224- — 
Renta zł. węg. 1 1 2  05 
Bankvereiny 113’25 
Renta węg. p. 100.40 
Ruble l ’ lti’50

Akcj'e kred. 3 0 9 "7 5  
Alpiny' 5 5 B 0
Kredyty węg. 3 5 7 ’ —  
Anglóbanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowieckie 2 4 4 ’75

151 HO 
2 3 4 -7 5  
215-25 
27 9 . -  

91 Au 
4 0 ’—  

292’—

Usposobienie stałe.

gn. „Babonas“
55 zł. >;a 5 !

I tego dnia, podobnie jak poprzednich, były 
znowu aż trzy biegi dla koni dwuletnich. Nagrody
tych biegów wynosiły razem 5 100 zł.

Część ekonomiczna.
§ Dodatek do ta ry fy - Z dniem 1 listopada 

1892 wchodzi w życie dodatek II  do taryfy, 
ważnej od 1 sierpnia 1891, dla bezpośredniego 
ruchu osobowego między stacjami uprz. kolei 
północnej cesarza Ferdynanda a stacyami austr. 
kolei państwowymi), którym zaprowadza się no­
we ceny jazdy dla biletów wojskowych, jako­
też w kilku relacjach nowe ceny jazdy dla 
podróżnych cywilnych. Dodatkiem łyin znoszą

On. Leon G aw ęcki
otworzył kancela-yę adwokacką we Lwowie, 

p rzy  ul. Skarbkow skiej 1. 19
4859 2 -8

Dn. G a fu siń sk i
pomimo, że z posady prymaryusza szpital­
nego w Podhajcach zrezygnował, pozo­
staje nadal w Podhajcach jako lekarz wol- 

nopraktykujący. 4868 i - i

Z  K o p e c k i c h
HELENA R E IS SO W A

zona urzędnika Banku austr. -  węgierskiego, 
opatrzona św. Sakramentami usnęła w Bogu dnia 

3 listopada r. b. przeżywszy lat 2i.
W smutku pogrążony mąż i rodzina zapraszają 

krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrze­
bowy, który sie odbędzie w Sobotę dnia 5 Listopa­
da b-’ r. o godiinie 4 popołudniu z domu pod 1. 11 
przy ulicy Akademickiej na cmentarz Łyczakowski 
gdzie zwłoki w grobowca rodzinnym złożone zoBtana.

Lwów dnia 3 listopada 1892.
„Concordia8 F. Opuchlak i syn- 4881 J—1

LWÓW. Z Izby handlowej 3 listopada 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu biłżąeego płac* żądają
bez dywidendy.

Kol oj galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 50 216 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 —  245 —

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 336 —  340 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  215

Listy zastawne za 100 zł.
B anku hip. galic. 5°/, 40 „ 100 85 101 55
Banku hip. galic. ó ń/„ z 100/„ pr.
Banku hip. 4 1,1°/0 wa. lok. w 50 lat.
Banku krajowego 4 1/1°/0 wa.
To w. kred. galic. 4° 0 niookr.

A."lm « n — I fi 41*', 
52 1. 
58

107 60 108 30 
98 15 98 85
98 60 99 30
95 80 90 50
94 50 95 20
99 90 100 00 
94 _  94 7o

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/„) 3 °/p w lik w . ---------

„ „ „ (daw. 6 J/n) 2 1/,"J/o
4. Ohligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k.
Galic. fund. propinac-yjnego 4 °/0 
Buków. fund. propin. 5 %  w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I om 
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 4 V / «
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa • •

8. hfonety.
Dukat h o le n d o rsk i.......................
N a p o łe o n d o r ..................................
Półiinperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

papierowy . .
i00 marek niemioc-kich . .

52
)

50 55 50

104 90 105 60
94 80 95 20

101 30 102 —

101 — 101 70
108 50 — —

91 50 92 —

22 75 24 75
29 50 32 50

5.66 5.76
9.49 9.59
9.60 — . —

1.16— 1.20—  
1.16—  1.18—  

58.00 59.—

Ruch posiągów kolejowych
»-*żay od dnia 1 maj* 1892 r. wedłuir zegara lwowskiego

PrcT«hoilią *J« l.wewB

Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy vU 

Tarnów . . . .
Z Podwoloczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwoloczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcz* .
Z Saczaw y.......................
Z Kimpolungu . . . .
Z Radowiec . . . .
Z Hliboki . .
Z Nowosielicy .
Z Słobody rungurt-kiej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stryj a 
Z Chyrowa, Stanisławowa

1 S t r y j a ...........................
Z Pessta, Mlskolcza, Murs 

kacza, Ławorsnego i 
Stryja . . . - •

Z Sokala i Bełżca . ■
Z Bota* < i Rawy ruskiej

Odchodsę ce Lwowa-
Do Krakowa - .- • •
Do Muszyny - Krynicy na

Tarnów - • ’ . ’
Do Podwoloczysk i Brodow 

(i dworca głównego)
Do Podwoloczysk i Brodów 

(s Podzamcza) . .
Do Suczawy . . . .  
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy . . . .
Bo H liboki.......................
Do Radowiec 
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy . . . .  
Do Stryja i Stanisławowa. 
Do Stryja, Ławocznego, 

Munkacza, Miskoicza i
Pesztu.......................

Do Bełżca 1 Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

b. 1
Ul

D.

O
O
a.

c

d
(JO! 2f«, 910

901

646

2-1 940 7 ił

245 917 655
10- 7S6 l 5
10°a 756

10E 756
10"

. ” 756

.1
.1 i  a

14S

916

9)6

9)6

2«5

104; gin 6^ 1101

25* 941 10*6

310 10 62 1058
6” 9E» 3~0S«

. gis
8>5 <)5# 8“
8S" 9 5(

I 6S< 9 5«
| 6 "

G,:
9 5S

616

$16

8”

1011
10 "'

7>wi

706
7ĆŚ
7yś
7~

lii

141

756

756

W ±

io-j«
10-ję

10-56

71.741

741

448
8»S

951
V*

D za^a: Sodahay podkreślona tiaUjką oanacaają p0rł 
a* gDd-iay >J wSaac-oiW* da fi »- 38 raaa.
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81' rozpoczynam moje zadanie, a teraz muszą je ­
szcze udać się do adwokata Aubry. Potrzebują 
jego rady. Powiedziałeś mi, że mogą liczyć na 
niego ?

— Najzupełniej!
— Do widzenia! — zawołał raz ostatni, uści­

snąwszy kuzynów i odszedł.
— Niech cią Bóg błogosławi! — rzekł ksiądz 

żegnając go.
Późno już było, gdy p. Aubry odprowa­

dzał ze swego gabinetu aż na ulicą Ryszarda 
Clarieres, który przepądził u niego kilka godzin.

Na progu domu uścisnąwszy rąką Indya- 
nina. rzekł:

— Jeśli pan to uczynisz, ocalisz rozum, a 
może nawet i życie hrabiny.

— U czynią— odrzekł Ryszard z wiarą w sie­
bie. — Lecz pamiątaj pan, że przysiągłeś mi 
zapomnieć o wszystbiem z czem ci się- zwie­
rzyłem.

— Mogą przysiądz panu raz jeszcze.
P. Aubry długo spoglądał za odchodzą­

cym, aż gdy ten na zakrącie ulicy znikł mu 
z oczu, szepnął:

— Musi ją kochać i to oddawna; gdyż tylko 
miłość może wywoływać podobne natchnienia i 
przeczucia. Oby tylko nikt nie domyślił sią 
miłości, bo gdyby to jeszcze nastąpiło, nic 
wtedy nie mogłoby uratować pani de Cypićres !...

Nastąpnego dnia rano ksiądz znalazł spo­
sobność widzieć sią z swą kuzynką przez chwil 
kilka sam na sam.

— - Wstąpiłem do ciebie, droga Magdaleno — 
oświadczył — by ci powiedzieć, że p. de Cla- 
vićres odjechał już w twojej sprawie i powróci 
dopiero, gdy nadejdzie jej termin. Przed wy­
jazdem prosił mią o wręczenie ci togo listu. 
On sam go zapieczętował. Nie wiem co w nim 
sią zawiera. Odczytasz go po mojem odejściu.

Pożegnał ją i odszedł.
Magdalena drżącemi rąkami otworzyła ko­

pertą i przeczytała co' następuję:
„Czują niebo w mej duszy. Twoje serce 

należy do mnie, ponieważ przedewszystkiem 
Wiąc do widzenia!.. Ty. co jesteś świą- przyszła ci myśl, czy jestem wolnym. Bóg nam 

tym, módl sią za mnie i za nią! Od jutra rana tein wynagrodzi nasze wspólne, cierpienia. Stra-

POWJ.jhPł
prze*

P a w ł a  <a.’ .^_ig'i<s:En.03a.t.

Tłumaczona przez Leopold* Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

W ydail z pugilaresu kartką papieru, na 
której Magdalena skreśliła słowa następujące:

„Dziękują za wiarą w moją niewinność. 
Ulżyłeś pan moim cierpieniom. Dla czego nie 
mówisz nic o swoim ojcu? Czyżby połączył sią 
z moim? A  ta obwódka żałobna na bilecie wi­
zytowym, czy znaczy, że jesteś pan na świecie 
samotny?"..

Podpisała sią i oddała kartką Karolowi.
W  godziną później czytał ją  już Ryszard. 

Szczęście jego nie miało granic. Skoro Magda­
lena tak pragnęła wiedzieć, czy Pawati żyje, 
czy zmarła, to znaczy, że go kochała!

Na pozór chłodny i spokojny, iecz z ser­
cem bijącem gwałtownie, usiadł przy stolo i 
pisał przez kilka minut. Lecz na ten raz po 
napisaniu zapieczętował list i wrączył go Ka­
rolowi.

•— Czy bądziesz łaskaw, kuzynie, wrączyć jej 
to i powiedzieć, że nie usłyszy już o mnie aż 
do terminu sądzenia sprawy? Przybędą wtedy 
i znajdą sią obok was. Aie do tego czasu nie 
mogą stracić ani jednej minuty.

— Cóż myślisz uczyn ić?— zapytał Rajmund.
— Nie pytaj mnie o to, gdyż ci nie odpo­

wiem. Czy spełnisz moją prośbą Karolu i wrą- 
czysz pani de Cypićres mój list?

— Wręczą jej jutro rano. Możesz być o to 
spokojnym.

jaki i

szny obowiązek mógł rozdzielić na czas jakiś 
nasze losyą ale ani na chwilą nie zatarł we 
mnie wspomnienia. Parvati zmarła przed pół 
rokiem. Ojciec mój żyje i oczekuje przybycia 
z Francyi córki, którą mam nri przywieść, tej, 
która jedna tylko powinna być jego córką i 
która jedna tylko trzyma moje szczęście w swych 
rękach. Odwagi i ufności! Nigdy nie kocha­
łem cią tak jak od chwili, w której zostałaś 
tak nieszczęśliwą. Czy miłość twoja nie da ci 
dość sił do zniesienia wszystkiego i nie wyró­
wna miłości mojej? Ryszard.“

Po przeczytaniu tego listu Magdalena za­
pomniała o wszystkich swycłi cierpieniach. Za­
topiona w swem szczęściu, nieruchoma, myśląca 
tylko o tej jedynej miłości swego życia, nie 
przypuszczała już, by mógł ją dotknąć cios 

powtarzała:
— Miałam słuszność mówiąc, że gdyby on był 

wolny, ocaliłby mią Ach, Ryszardzie, przy­
byłeś do mnie z drugiej pułkuli świata, ale ni­
gdy jednak nie bądziesz wiedział, jak bardzo 
cią kocham !...

VII.
Przysięga Reginy.

Jakkolwiek Ryszard de Clavieres zape­
wniał, że z podróży swej powróci dopiero w 
dzień sądzenia sprawy, omylił sią przecież, gdyż 
już w piąć dni (jo wyjeździe widziano go wr 
Saint-Justln.

W  zawsze zimnem, poważnem obliczu jego 
przebijał sią jak gdyby wyraz wielkiego zado- 
wolnienia, z błękitnych oczu jego tryskał try­
umf! W  okolicy Magalas najął dom umeblo­
wany, którego właściciel wyjechał w podróż, i 
osiadł w nim tegoż dnia, w którym przybył, 
kupił powóz i konie i odwiedziwszy raz tylko 
jeden swych kuzynów dla zawiadomienia ich o 
swym powrocie, pieszo, wierzchem łub powo­
zie, czynił bezustannie wycieczki po okolicy 
tak w dzień jak w nocy.

Z poufałością, zwykłą w Gaskonii, zacho­
dził wszędzie, rozmawiał ze wszystkimi i naj­
mniejszą, wyrządzoną sobie przysługą opłacał 
hojnie. Wszyscy włościanie w okolicy R.oehe-

PRZEGLĄD s dnia 4 listopada 1892.

Morte, zwłaszcza z Magalas w kilka dni znali go 
już dobrze i uwielbiali za rozmaite dobrodziej­
stwa. Opowiadano, że musiał być albo warja- 
tem, albo właścicielem co najmniej kopalni złota.

Jednemu zapłacił podatki zaległe, dru­
giemu uregulował dług hipoteczny, innemu ku­
pił wołu, innemu znowu odbudował grożący 
zawaleniem sią budynek.

Innym znowu razem zdawało sią, jak 
gdyby zakochał sią w ubogim starym robotniku 
i dozorcy drogowym na szosie pomiędzy Ma- 

,.ns i Saint-Justin. gdyż widziano go rozma­
wiającego z nim przez kilka godzin, tern więcej 
gdy dnia nastąpnego starzec oświadczył wszy­
stkim znajomym, że został właścicielem śli­
cznego domku z kawałkiem pola i winnicami.

Tego dnia jakkolwiek dozorca nie posia­
dał sią z radości, był jednak człowiek, którego 
oblicze tryskało jeszcze większem szczęściem, 
a człowiekiem tym był Ryszard Clavieres.

—  O czem on rozmawia z wami zapy­
tywali sią nieraz ludzie między sobą.

I dowiadywano sią, że jedynym przedmio­
tem, jedynemi osobami, które go zajmowały, 
była hrabina de Cypićres i pani de Mondragon.

Rozpytywał o rozmaite szczegóły tak o 
jednej jak drugiej, lecz z taką obojętnością, jak 
gdyby go one wcale nie obchodziły.

A  ponieważ jego dobroć, poufałość i hoj­
ność zjednały mu syinpalyę wszystkich, zdołał 
wiąc zebrać wiele wiadomości anegdotek i 
szczegółów odnoszących sią dp dwóch wspo­
mnianych kobiet.

'D w ie doby już tylko oddzielało go od stra­
sznego dnia, w którym Magdalena miała za­
siąść w sądzie na ławie hańby, gdy ludzie, 
śledzący każdy ruch i gest jego, dowiedzieli 
sią, że prosił wicehrabinę de Mondragon o po­
zwolenie złożenia jej wizyty.

A  wiąc w walce tych dwócli kobiet Klara 
interesowała go więcej ?

Gra jego była tak doskonale prowa­
dzoną, kuzyni jego i adwokat tak głębokie 
zachowywali milczenie, że p. de Mondragon nie 
domyślała sią niczego.

"W każdym przecież razie była hrabianka 
de Cypićres, wiedziała, że ma postawą wspa” 
niałą i dystynkcyę książęcą. Od niejakiej0 
czasu Filip de Rotjuebrune objawiał jej afekty 
niezmiernie płomienne. Jeżeli potrafiła zdoby0 
tego przeżytego sceptyka, dla czegóż nie W0' 
gła zająć swą osobą cudzoziemca, zachwy00' 
nego urokiem Francuski?

Tak mówiła do siebie wicehrabina i 
śliwa, że będzie mogła zaimponować Filipo^1 
tak świetną zdobyczą, zgodziła sią na wiz}'^ 
hr. de Clavieres.

Przybył o oznaczonej godzinie i zachwj" 
cii ją swą wyszukaną grzecznością.

Tylko, że został panem rozmowy i pi-0' 
wadził ją jak sam chciał. O Magdalenie u10 
wyrzekał nie tylko najmniejszego wyrazu, &ł® 
nie uczynił nawet najlżejszej aluzyi. Gdy zftS 
Klara chciała kilkakrotnie wszcząć o niej 
zmową, zawracł tak zręcznie na przedmiot innp 
że wicehrabina w końcu wyrzekła sią tego za' 
miaru.

Dla czego on jej sią przedstawił?
Dla tego, że uważał ją za największą*-da' 

mą w okolicy i że zapewne słyszał o jej rozu­
mie i inteligencyi.

A  jeżeli on jest jakim krewnym brat'1 
Sinteły?

Chyba nie... toćby słyszała.
On pochodził z Colombo, oni z PoncU" 

chery, a to przecież tak daleko jedno od drtt" 
giego, zwłaszcza w Indjach, gdzie komunika" 
cya jest tak utrudnioną.

Gdy powstała, by go odprowadzić, 
szard tak manewrował, że musiał ją do zwró" 
cenią sią twarzą do światła, dotychczas bowieu1 
z powodu zapuszczonych firanek nie mógł do­
kładnie przejrzeć sią jej obliczu; gdy zaś zna­
lazła sią pomiędzy nim i drzwiami i nie mo­
gła sią poruszyć, a nie wypadło odwracać gło­
wy, rzucił jej nagle pytanie następujące:

— Mówiono mi, że bratanica pani, h rabianka 
de Cypićres, zmarła!... Czy to  prawda?

Mimo powagi, z jaką mówił te słowa- 
Klara zmiąszała sią.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  3  centy od  wyraau.

Jedyny! Na Cphb cmbhbn Cią 
o mkuptd, zaklinam p. xkbepn- 
ptd! — okropne npkf azdkf bez 
tego! — czytałeś npkb lpssftrpo- 
efedzf z 26 z m.? z nb. nieitety 
rsbxkf okf xkoakbmfu sią wj- 
obrsź wiąc sobie co dkfsrkf! — 
czytałeś npk mkiu a 25 z. m.? — 
jeźli jeszcze nie up wrspt — „ pob* 
xzrkisb sią by ubnufk mówiła 
a ptubuokb jeszcze wtedy afsxb- 
mbn — „pob* mimoto czmb w 
niej — epesbmz się! — stokrotne 
dzięki, że pctubmft rsas lxpkfn— 
uwierz i rpxkfea nb.. że wszystko 
można rktbd cfarkfdaokf jakże 
czekam nfhp xzkbaew — epokptf 
—  kiedy npamkxf rpTnbd Dk 
choć w . — luby! „daj rptmw- 
di tfsdw — pamiątaj o nokfl!" — 
zzusaznbknz wszystko — wgbknz 
tylko tpckf —  miljony razy ped- 
bmpxwkf Cią dzieciaku dbmfhp — 
wiecznie tylko Twoja, ep hspcx 
wierna B. M. W.

4370 l —l____________________________
Rządzca rzeczywisty, ekonomi­

czny w sile wieku, świadectwa i 
rekomendacye posiada najlepsze, 
poszukuje posady zaraz. Biuro 
Satały, ul. Halicka 15. Lwów. 
__________________  4358 2 — 5____

Słoneczna 19 są do wynajęcia 
2 pokoje z nyżą i kuchnią, tudzież 
pokój kawalerski. 4365 1 —2

Ogrodnik botanik, który prakty­
kował w większych zakładach ogro­
dniczych, posiadający świadectwa 
ze znanych domów, poszukuje po­
sady zaraz. Biuro Sitały Lwów, 
Halcka 15. 4352 4 5

„Szermierz postępowy", podręcz­
nik do nauki szermierki przez Ka­
zimierza Bryłą, z rycinami. W y ­
danie drug e. Cona ega 80 ct 
Do nabycia w księgarni SsyLrtha 
& Czajkowskiego we Lwowie, i u 
autora w Stanisławowie. 
_________________ 4356 3— 7

Poszukuje zatrudnienia w gospo­
darstwie do dzieci lub do goto­
wania Cokolwiek będzie, najrze­
telniej wykonam, ul Barska 11 
A . P ile ck i. 4364 2 — 2

Dra Wł. Miłkowskiego
■wysila świeżo książeczki do n.bożeństwa 

'p. t.

A n i o ł *  s t r ó ż
zbiór nabożeństwa dia dzieci pici 

obojga
Str. 187 w 82-ce 

Cena egz. opr. w płótno ang. z wyci­
skiem złoconym, b-RSgi marmurkowe 30 
centów. Toż z brzegami zloconemi i fute 
ra?«m 40 csntów. Przesyłka pod opaską 
zwykłą 5 ct. a pod opaską rekomendowa­
na i 5 ct. 4268 6 - 6

Wetaa dia p-AlSŁ^S
życzył sobie nabyć wyroby czys o 
lniane jak : • płótna od najeień 
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześ cieradła i kalesony, 
płótr.a szare i półbielone, płótna 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy­
kłej i adamaszkowej roboty, obru 
sy z serwetami białe i kolorowe, 
chustki, ręczniki zwykłej i ada­
maszkowej roboty, ręczniki kąpie­
lowe włochate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgłosić sią po cenuik i prób 
ki : owyższych wyrobów pod adre­
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka­
czy w  Korczynie obok Krosna" 
(poczta loco), które sią wysyła 
odwrotną pocztą fran o 4051 15 16 
Z wysokim szacunkiem D/rekCya

Po znanych najniższych cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym wyborze m a g a s y B .

F. Knauer i Syn
pod „Złotym  Łw em <l w© Łi&©’wie.

1988 r?
n nrwn

Orzech amerykański Juglaus Ni 
gra. 1 000 (czyszczonych z łupiny 
orzechów za c złr Adresować pro 
szą Zabridnik w Rozwadowie 
nad Sanem. 4363 2 - 3

Leśniczy egzaminowany, posia­
dający długoletnią praktyką laso- 
wą, świadectwa i r-korne ndacye 
przemawiają zanim najlepiej, po­
szukuje posady z ar# z Biuro Sa- 
tały ul. Halicka 15 Lwów

4154 2 5
Albin Solecki we Lwowie, ul. 

Wsiowa 1 11 sprzedaje towary ko­
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szyeh. Wino, koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa­
bryk wsławionych, Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M e ~o- 
wej w Kamionce Stramiłowej po 
cenach fabrycznych. 4077 23 — ■

Sieczkarnie
ręczne, bębnowe, dwukołowe, mniejsze po 

złe. 2% więe3ie 28 polec*

P i o t r  ( l i r z ą s l « m s k i
handel ielainy we Lwowie, pi* ; Kapitał 

ny 1 (ntpneeiw K*tedry) 
ensiki szczegółowe ćbj dysjtozycyi. 

___________________  4300 1—?

Wódka „Prababka"
*.■=». trsa?*- *•.

J  ^ o d n a r a
ul. Ah*demiek* 20. 42-0 7-13

Mam do sprzedania-
l o c o i m o b i lę  16  koni siły, nadzwyczaj silnej budowy do 
młyna lub tartaku przydatną; dalej p a r o w ą  i n a g K j s ę  
l e ż ą c ą  14 koni siły, najnowszej konstrukcyi; jecie® ! p a ­
r o w y  m o t o r  10 koni siły ze stojącym kotłem; d w ft  
g a r n i t u r y  p a r o w y c h  m ł o c a r n l ,  z których na ży­
czenie osobno locomobile a osobno młoe-arnie odsprzedać 

mogę, jakoteż f e d t i ą  p a r o w ą  p o m p ę  ś c i e n n ą .

M i c l i a ł  D o r n w a l d
w Przem yśla. 4345 3-3

Zlecenia giełdowe
dla giełdy Wfedsńskioj i berlińskiej przyjmuje i pewnych 
inlormacyi pojńolżących z? sfer decydujących udziela 

•7% d '-m bankowy

|  M a u r y c y  W lr e n s fe ln
następca firmy

ju  H aiberstsm  i .\ ;n  nstofn, Ś y k s t u s k a  2 *
J 3  4310 3 5

Skład kawy Artura Kościckiago 
pod godłem „& yrins*“ 

we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 
t*kż» z ulicy Cichej polec* tylko KSj- 
lepsze gnlntiki po cenach har­

townych. 3703 1—8 
Ceylon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 

najprzedniejsza kosztuje w miejscu % Ko 
ri. 1 na prowineye 4% Ko ał. 10'10 ct, 
franko.

____________  _ aiiggi ________
j Towarzystwo powroźnicze

w  Radym nie
Stowarzyszenie zarejestrowane z porębą ograniczoną i sub­
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

polec* swoje 2700 12-12

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 

do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp
Wszelkie wyroby ozdobne jako to : nakrycia salonowe n» stół, 

firanki do  ̂ ckien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. 
wykonuje nasz stypendysta który się kształcił kosztem Wydziała krajo­
wego w fabrykach w Wiednia i Póchlarn. Cenniki gratis i franco.

Dyrekcja.
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski.
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ZiproszeJe do przedpłaty na dzieło.'

Królowie polscy
w obrazach i pieśniach.

Powyższe dzieło zawierać będsie 48 pięknych obrazów połług rysunków ory 
gimlnyuh W .  E ljiiH /.a , które przedstawiają poczet k s ią ż ą t  1 K r ó ló w  p o l ­
s k ic h  w całych postaciach i w ozdobnych "obramieniach. Do obrazów tych napi­
sała S e w e r y n a  Ik u c h iń s k u , utalentowana poetka prześliczne pieśni, kt#re 
poprzedza wstęp znakomitego autora h r .  W ł o d z i m i e r z a  D z ie d u s z y c k ie g o .

Oprócz obrazów i pieśni dodane będą na końcu dzieła objaśniania prozą o 
każdym królu. Format dzieła okazały, papier piękny, drak starannie wykonany.

W  p r z e d p ła c ie  dla Oilicyi 1 egzemplarz kosztaje 7 złr. 50 ct., w pię­
knej oprawie razem z ęriejylka 9 złr. 50 ct. Druk działa ukończy się w 03t&t nich 
dninch listopada. W „Dziennika* i „Kurjerzj Poznańskim" ojłoszona* będą pokwi­
towania.

P o  z a m k n ię c i u  p r z e d p ła t y  c e n a  d z ie ła  z o s t a n ie  p o d w y ż ­
s z o n a . dlatego uprasza się o wczesne nadsyłanie przedptaty do wydawcy pod
adiesem :

K. Kozłowski, Poznań, ul. Długa 8.
Na zadymie przesyła  się  iliustrow any prospekt.

4347 2 - 3

Piwdice księcia Alfreda Monttnui>vo.
Dzierżawca S . f i .  S c h w a lb a e h  w  F ię c i o -  
k o ś c i o ł a c h  (Funfkirchen) na Węgrzech, poleca 
swoje sa wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznaczone
czerwone wino Viłlany, białe wino stołowe 

z Flinfkirchen tudzież wina deserowe
po umiarkowanej cenie.

W  c z a s a c h  e p it le in i i  szczególnie poleca 
sie wino V i l l a n y  z  r .  1 8 8 5 , t u d z ie ż  c z a r n e  
w i n o  (Portugieser-Wein), działające wybornie z po­
wodu ; bfitej zawartości garbnik*.

Wywłkę utkutecznia się począwszy od jednego hektolitra.
Cenniki gratis i franco. 4246 12-78

W iiiań sh  wina
naturalne I własnej i p w y ,

z mojej własnej piwnicy. 
Cierwone po 24, 28, 30, 35 ct 
Wiliańskle Ausfese po 40, 45 50 ot. 
Biełe po 22, 26, 30 ct 
Wina deserowe po 30, 35, 40 (naj­

lepsze po 50 ct).
Riesling po 40, 45 ct.
Sohiiler wyborm po 18, 20, 25 ct 

Geuy za litr, za zaliczką lub 
za gotówką. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beozki przyjmują napo 
w ót opłat aie po policzonej ornie 
kosztu 4308 3 —10
ANDREAS HAAL, Weinbergbesitzer 

in Villany, Ungarn.

M wyszedł z M n
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Lw ow ska Fabryka Asfaffi
T E K I  OB ulepszonych ogniotrwałych

i h id ©  k r - y c i a
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

T ■ ,"c5Lr Ó  ~^7~, I C o r y t n a  1 3 , poleca

A s f a S t o w ą  m a s ę  e l a s t y c z n ą  
■ d c  f a n d a s t i e ^ i t ó w

ola izolowania wilgoci Telddzloną na m v ry  w  gorącym  
stania  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je­
dyny dziś- pewny środek izolu jący  ivilgoć, używany <łó 
budowli w całym świecie, zalecany przez ’ w szystkie po­

w agi naukow e techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

Jlola 10 m etrów ’□  od 1 8 0  złr. do 3 z Ir. 50  ct. 
Asfaltowe elastyczne płyty ezeSaeyjne
Lak* asfaltowy świecący do konserwacji

dachów M tturoicych , D R Z E W A , dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

G n io t ę  angielską bezwodną.
Osusza sią asfaltem  jako jed yn ym  środkiem  zna­

n ym  dotąd w budow nictw ie najbardziej
zawilgocone ściany mieszkaniach. # ^  

niszczy zastarzały, g r z y b e k  tlrzewpy.
* ‘Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po­

krycia dachowa tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr 0  
po 50 do 75 cL D ługoletn ią  gw arancję poręcza sfe.

8187 92— 100

(S fb ti 'v ć  f l i  L M reS t o

d^uaoCel-x  p o t ę c « n t M i t  a-trtej 

'niej łr-moLotcl.

§)Za w u  m a >ło-fc

d r oeLoroe

ze. i I u[>r/,yw
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ttLł . net iu a i i id a  C. K2.
3591 14—?

Apteczki domowe przeciwcholeryczne
wedle przep:sów i wskazówek

d r . O . W i i m a n n a
c k. radzcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego

we Lwowie

zestawiła i utrzymuje na składzie

apteka pod srebrnym  O rłe m
ZYGMUNTA RUCKERA

w© Lwowie.
Apteczki te zawierają ob ik rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jaiiotjż niezbędne dla udzielenia pier 

wszej pomocy lekarskiej chorym txa cholerą osobom. ■«
Cena apteczki wra* a opakowaniem 5 *łr. w. a.

Zamówienia z prowinoyi uskutecznia sią odwrotną pocz tą.

Skład w Przemyślu w aptece W ład. Mańkowskiego.
4194 10-?

P A R A S O L E
od najtańszych do najdroższych

K i Ł O I Z G
prawdziwe rosyjski*

poleca magazyn nowości
W r z e ś n i o w s k i  & W ł o d e k
4278 Lwów. Halicka 1. 4. 9—12

««

JEDYNY KALENDARZ
dla  P a ń  i m ło d y c h  pan ienek

na rok

1895
obejmuje ;

bogaty d zia ł belletrystycany» 
wdzięczne ulotne wierszyki,

„Wypróbowane Sekreta robienia doskona­
łych Nalewek, Ratafji i Likierów" 

z najrozmaitszych owoców

oraz „Poradnik toaletowy'1
- przez

Florentynę i Wandę
Ceua egz. w ozdobnej okładce 50 ct-

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
P C ~  5 6  c n t .

uskutecznia przesyłkę franco 
Drukarnia nar. W. Manieckiego

Lirów , ulica Kopernika l. 7.

Pasy do maszyn 
Oliwa do maszyn

największy skład dla hurtownej i 
drobnej sprzełaży

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 1. 38.

8841 1 1 -?

KASY ogniotrwałe z pierwszo­
rzędnych fabryk zprz*- 

dzje najtankj

E l s t e r
Lwów, H a l ic k a  25  (główna trafika).

8895 25 -  25

Kilk-, tysięcy koroy

KARTOFLI
dobrych do jedzenia, oraz
lOO sążni Hiana

ma -folwark Oskrzesińoe, mila od 
staoyi kolei w Chodor wie, poczta 

Żurów, na sprzedaż.
4361 8 - 8

jest do wydzierżawienia
s  d o łe m  1 L ip c a  1 8 9 3  i*.
Bliższyoh informacyj udziela 

Zarząd dóbr J. O ks. Sapiehy, 
w Oleszycajh. 4247 10— 10

Pasztet Zarybek karpi
codziań świeży, z gęsich wątróbek i zwi* 
rzyny, w ślicznych puszkach pół kilo #ych 

po 1 złr. 50 ct.
B u l i o n  jak zawsze po 10 złr., 7 zł 

50 ct, 6 złr. 60 ct, 6 złr. 50 ct. Ekstrakt 
mięsny po 70 ct. słoik.

Wyrobu Kazimiery Matczyńskiej
I -C o c e  n a  I r o n i e  duże z owczej 
wełny, trwałe, własnego wyrobu po 5 złr. 
sztuka.
Sprzedaje Zarzad dworu Ł s p s z j  n  p. 

   J ftc łea a n y - 4297 7-12

Fortepiany i Pianina
w ła s n e g o  w y r o b u , jakoteż z pierw­
szorzędnych fabryk wiedeńskich i u  gra­
nicznych po senach najamiarkowańszych 

z gwarancyą poleca
K a r o l  M a r e c k i

Lwów, Kopernika 9.
Przegrane instrumenta przyjmuje w 

mianę i do reperacyi. 4193 u _
w sa-
12

Pcpis? Fija4kawi3d<§fc w Białej.

jest na .iprzod ż w dobraoh Kra- 
kowieo pod Radymnem 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr. 4362 2 - 6

Ł y ż w y .
Halif*x“ dobre . . . . .  parft 1'60 

„ ze stalowemi nożami . B 2 50
„ z szerokie mi nożami . „ 4.—
„ niklowane . . . .  „  5 —
„ „ z  szerokiemi nożami 6 50
„ damskie nie niklowane 2 ’-
„ „ niklowane . • . „ 8 50

„Helwetia" czyli t. zw. „Merkur" „ 3'06
Jackson Haines polerowane . . „  5’ —

„ „ niklowane . .  .  „ 6 50
Łyżwy żelazne z rzemykami . . „ 1*—

poleca 4832 4—?

P io t r  C h r z ą 8 t o w 8 k i
handel żelazny we Lrow e, plac Kapital­

ny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki illustrowane do dyspozycyi.

a  d ia k o n i iw .  W . Z a r*ąd M i: W a lu ty  Hedafc.


